
Oana 10 hal.

Nr, 650. Kraków, Wtorek 7. Grudnia 1915.
FRENI. MF-RATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie G kor., 
za odnoszenie do domu dopłaea się 

90 hal. miesięcznie.

\ a  piowirmyi miesięcznie z dwura- 
zowjj przesyłką 3 kor. 30 li., z jedno

razową przesyłką 2 koi 70"h. 
Kwartał) z dv urazową przesyłką 
9 kor. 80-lfl, z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwai 
tałnie 1 U kor., w innyoh państwach 
kwartalnie 12 ko/. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
6 halerzy .

GŁOS NARODU
Wychodzi 3 razy dziennie.

WYDANIF POPOŁUDNIOWE.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Aidminisiracya „Głosu 
Komunikaty prywatne po kronice: 1  korona od wiersza. — 
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjm ują: We Lwowie 
W. Vz ' '
Roman 
E

Rok xxur.
Listy pieniężne, przekazy n a  pronu- 
meratę i inseraty nadsyłać i aL łj 
franko de Adm inistracji „Głćśu Na
rodu1'. -— Prenumeratę oprtca upo
ważnionych agencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w ohręLie muearehfl 
i w państwie niemiesldem. Aoklama- 
cye nieopieczętowane nie pedlegają 
„płacie pocztowej. — Rąkupmdw 

redakeya nie zwraha.
ADRES RED: UL 6w. Loa.au z a L w . 
Telefon redakcyjny Ni l t ł .  — Telefon 
adminintracyi i drukarni Nr «Am  
Adr, telegr.: „Głos Narodu*1 Kraków.

N iepopraw ni.
W Wiedniu toczą się — jak słychać — ob

rady nad stosunkiem między Kołem polskiem 
a Naczelnym Komitetem Narodowymi. W obra
dach tych ma rozstrzygnąć "się. zatarg o pra
wowite przedstawicielstwo polityczne Galicyi, 
przy którem obstaje Koło Polskie. Równocze
śnie ze »z.palt pism, wydawanych na terenie o- 
kupowanym Królestwa w celach propagandy, 
zaczynają dochodzić głosy, określające ponie
kąd atmosferę w jakiej toczyć sie będą układy 
wiedeńskie Między innymi „Gazeta Kielecka" 
zamieszcza, artykuł, który ma poinformować 

jej czytelników o różnicach i sprzecznościach, 
zachodzących między Naczelnym Komitetem a 
Kołem

Cjgżkie są zaizuty, jakie organ kielecki sta
wia Kołu Polskiemu. Oto „jak długo pełniony 
przoz Ń. K. N. rząd dusz polskich przynosił 
więcej trudów' i przykrości, jak: realnego zna
czenia i «pływu, tak długo nie miał przynaj
mniej z tej strony rowów strzeleckich zawist
nych konkurentów, którzyby chcieli wyorać 
(sic!) jego rolę jako oficyalnej reprezentacyi 
Galicyi. N ie  k w a p i ł o  s i ę  z p o d j ę c i e m  
s w o i c h  w ła ś c i w y c h z a d a ń  K o ł o  
P o ls k i e, nie myślała o jakiejś realnej pracy 
i k o ni i s y a p o l i t y c z n a  t e  g o  K o ł a ,  
która ukonstytuowała się dopiero w początku 
br.“ Wszystko to zmieniło się — zdaniem Ga
zety K ieleckiej^ '— po przechyleniu się szaii 
zwycięstwa na stronę mocarstw centralnych". 
Przeciwnicy N. K. N. przestali zwalczać jego 
ideę. lecz „nie przestali zwalczać N. K. N.“. 
Kto to czyni? Odpowiedź brzmi jasno:

O s o b i s t e  a m b i e y e  l u d z i  d o t ą d  
w p ł y  w u w y. c h, k tórym  grun t usuw a się z pod 
nóg, k tórzy  czują, że w danych w arunkach  nie 
m ają kw ain ikacy j n a  p arty ę  rządzącą, g ra  tu 

przede w szystkie (ń rolę Znane polskie w a r -  
c h o l s t w  o, k tóre zawsze woli k ry tykow ać, niż 
chwalić, a już broń Boże coś robić, dzielnie im 
sekunduje. P rzedew szystkiem  idzie tu  o podko
panie tego k red y tu  m oralnego, k tó ry  w ciężkich 
zimowycn m iesiącach zdobył sobie N. K N.
łiowiedzieliśmy się więc, kto „intryguje". 

Teraz dowiemy się, w jaki sposób. Odbywa się 
to — jak informuje „Gazetą Kielecka",, przez 
to, że „w y w i e k a  s i ę  w s z y s t k i e  b o 
l ą c z k i ,  jakiemi-n a b r z ni i a ł a d o l a  
l u d u  p o l s k i e g o  w t e j  . s t r a s z n e j  
w o j n i e.

A lbow iem :
N a lakiem  tle ogólnego niezadow olenia z po

lityk i N- K. N. na gruncie osłabienia jego wiel 
kiego, dziś jeszcze au to ry te tu  m ożliwą jest do 
piero pozytyw na akcya  zm ierzająca do odebra
n ia  N. K. N. roli oficyalnej reprezentacyi społe
czeństw a polskiego w Galicyi i pow ierzenia ta 
kowej, komisy i politycznej K oła polskiego. Idzie 
o zastąpienie insty tuey i, m ającej za sobą dużo 
pracy' i dużo zasługi, i n s t  y t u c y ą, k i ó r a  
d o t ą d  n i ę z r o l i i  1 a n i c ,  i k tó ra  w ciężkich

ćzasuuh rosyjskiej inwazyi n i e  m i a ł a  o d w a 
g i  d o  p o d j ę c i a  j a k i e j k o l w i e k  d z i a 
ł a l n o ś c i .  Klzie o zapew nienie w oficyalnej re- 
p rezentacyi polskiej przew agi ż y w i o ł o m  spo- 
1 e c z n i e w s t e <• z n y in, a p o 1 i t y c z n i e 
n a w’ s k r 6 ś o p o r t u n i s t V c z n y ni.

Społeczeństwo polskie w Galicyi chętnie 
dowiedziałoby się, kto to obciążał kiedykol- 
wijek Nv K. X. tern, co wymienia „Gazeta Kiel.“. 
Nie dowie się jednak, gdyż idzie tu, rzecz ja
sna-, o banalny pomysł .polityczny", zaczer
pnięty z arsenału galicyjskich wyborów: o 'pod
sunięcie przeciwnikowi bezmyślności, która 
mą nigdy w głowie nie postała. Pomysły ta
kie, zuzyte już na gruncie rodzimym, mają 
służyć za dawnym kordonem do zakrycia fa 
kdi, że Kolo polskie obstaje przy swej roli 
kierowniczej, którą mu dała wola społeczeń
stwa, że obstaje przy niej przeciw próbom u 
zuppacyi, z - jakiejkolwiekby strony się poja
wiały.

V już zgoła smutnem -jest to, że inspiro
wany organ kielecki sprowadza tę kwestyę 
zasadniczą do walki o władzę, prowadzonej 
prfeez jednostm! Dziennik, który dobro ogółu, 
jako cel polityki narodowej, przeciwstawiał 
zawsze korzyściom partyjnym, a już zwłasz- 
czu osobistym, nie może bez uczucia przykro
ści zanotować takich prób, jakiemi usiłuje się 
ściągnąć sprawy ważne i głębokie na niziny 
galicyjskiego partyjnictwa. Taka metoda wal
ki' nie świadczy zaiste dobrze o tych, którzy 
nią się posługują i sprawa tych kół, którym 
„(gazeta Kielecka"-zamierza swem wystąpie
niem oddać usługi, może na tem tylko stracić.

:!Strata ta musi być tem większą, gdy się 
z\yaży na dalsze tej walki metody. Oto wszyscy, 
kbórzy wskazują na nędzę ludu, na zgliszcza 
ruin i miast, na konieczność pomocy — ci 
wszyscy nie mają bynajmniej na myśli tej nę- 
dgy i tych ruin. Nie! Oni w niedoli rodakow,I

widzą tylko... środek walki o wła 
d^ę! Nasza reprezentacya polityczna, Koło 
Pąlskie, zbyt wysoko chyba stoi w opinii pu
blicznej, aby trzeba bronie go przed takimi za
rzutami. Są one co najwyżej świadectwem, iż 
mania polityczna zaćmiewa w niektórych ko
łach wszelką zdolność rozumowania. Gdyby 
tak nie było, koła te nie występowałyby z po
dejrzeniami takiej natury. Sama zclolność ich 
wykombinowania1 jest dostateczną charaktery 
stVką kombinujących.

:Nie bez zdziwienia też dowiedzą się czytel
nicy, iz w zatargu o kompetencyę między 
Nj K. N. a Kołem Polskiem idzie „o zastąpie
nie N. K. N. „instytucyą, która dotąd nic nie 
zdobiła". Na taki ton zaczepny pozwalały sw- 
bife wobec najwyższej naszej instytueyi polity
cznej tylko organy partyjek, stojących w Wie
dniu poza solidarnością narodową — i to w 
cźasach pokoju. Dzisiaj są one smutjiym do
wodem, że w pewnych kołach niczego się nie 
nauczono i niczego nie zapomniano. Słyszymy 
przecie, że utrzymanie przy Kole Polskiem re- 
pi|ezentacyi politycznej, którą legalnie, z wy- 
bóru społeczeństwa piastuje — ma być „zape
wnieniem przewagi żywiołom społecznie wste
cznym, a politycznie nawskróś oportunisty- 
cznym"! Powiedzenie to otwiera w istocie ho
ryzonty szerokie na cel, w jakim zostało rzu
cane. . . .

Koło Polskie, jak zaznaczyliśmy, obrony nie 
potrzebuje, zwłaszcza przed zarzutami tego 
typu moralno-politycznego. Zapisać je wszak

że trzeba, aby ogół nasz nabrał wyobrażenia 
o środkach, jakimi zwalcza się naszą repre- 
zentacyę i to przed czytelnikami -za dawnym 
kordonem. Nie możnaby dziwić się im, gdyby' 
po tem wszystkiem nabrali o życiu polity- 
czncm Galicyi wyobrażeń szczególnych, które 
nie byłyby w żadnym razie dla Galicyi ko
rzystne.

Sienkiewicz d i Ojcu iw .
Ja k  donosi „Neue Ztirlcher Ztg", Sienkie

wicz wystosował do Ojca św. Benedykta XV. 
list, który „Osserwatore Romano" ogłosił na 
miejscu nacżelnem. W tłortiaczeniu z tekstu pi
sma szwajcarskiego brzmi list ten, jak nastę- 
puje:

Jakikolwiek będzie wynik poleconej przez 
Stolicę Apostolską składki na rzecz Polski, 
wdzięczność nasza będzie niewygasłą, a ró
wnież i świadomość, że w godzinę bólu 
i smutku przedewszystkiem zwrócić się trze
ba do Stolicy świętej. Naród polski stale był 
z głębi duszy katolicki, wiaia jego przetrwa
ła i najcięższe próby. Ojcowska dobroć Ojca 
świętego i miłość, którą okazał ukochanej 
naszej Ojczyźnie, czynią, nam osobę Jego 
szczególnie drogą i czcigodną, imię Benedy
k ta  XV. wymawiane będzie z dziecięcem 
przywiązaniem w każdym zakątku szerokie
go naszego kraju, przepojonego dziś krwią 
i łzami. Oczy wszystkich zwracają się ku 
Niemu z głęboką ufnością, że — chociażby 
świat cały Polskę pozostawił jej nieszczę
ściu — w najlepszym i najwspaniałomysl- 
niejszym Ojcu kraj znalazłby swojego Opie
kuna. Oby Opatrzność dała, by kiedyś na
rodowi polskiemu dane było okazać swe 
oddanie się i wdzięczność nie tylko słowami, 
ale czynami.

Z ziem polskich.
Imieniny dla głodnych.

Jutro urządzają, jak wiadomo, Polacy 
w Rzeszy niemieckiej dzień wstrzemięźliwości 
z przeznaczeniem zaoszczędzonych pieniędzy 
na ofiary wojny w Polsce. Pisma wielkopol
skie zamieszczają nadto jednobrzmiącą ode
zwę do wszystkich Polek, obchodzących jutro 
imieniny, aby odstąpiły od kosztownych przy
jęć, a za to, aby złożyły ofittfę njl bezdomnych. 
Odezwa kończy' isię jńk. następuje:

Niechaj ofiary so lenizantek będą nicią ser
deczną, k tó ra  połączy dole i n iedole w szystkich 
Maryi, tych, k tó re  w niezm ąconym  spokoju 
św ięto N iepokalanej Dziewicy i tych, k tó re  
W zaw ierusze w ojennej w yczekują pom ocy od 
sjcych sióstr. A w tenczas popłyną życzenia do 
sblęnizantek  n ie ty lko  od krew nych  i znajom ych, 
ale także od zastępu bezdom nych, k tórym  ofia
ry7 "nasze o trą  n ie jedną Izę i chociaż w części 
ukoją sm utek.

Niefchaj każda M arya gudnie spędzi dzień 
imienia, dzień K rólowej K orony Polskiej w  za
ciszu domowem, bo pam iętajm y, że: „o ile po
większymy i polepszym y duszę naszą, o tyle 
polepszym y p raw a i pow iększj'm y granice".

Złe czytanki.
Niemiecka prasa lęatolicita ,wystąpiła ener

gicznie przeciw. książeczce p. t. „Lesestuecke

>.um Weltkriege" wydanej przez dyrektorów 
szkol ludowych w Hildesheimie, pp. H. Kop- 
peya i H. Kocha. W książeczce tej znajdowa
ły się ustępy, przedstawiające duchownych 
katolickich jako zdrajców i szpiegów. Zanir,. 
prasa to wykryła i zanim usunięto.z urzędu 
odnośne ustępy, dwa wydania już się rozeszli'- 
Katolicki niemiecki „Westpreussisches Yolks- 
blatt" występuje wszakże ostro przeciw innym 
jeszcze ustępom w wymienionej książeczce.

________  księga s u
Jakubov.«k« km, r , Piw 

„ J  Dukes Nuekf. Sohałck, 
Maułowski Ksiąg, i osytslnia.

W Królestwie.
Dzieci mi. jskie na w b I. — Ciastka w Warszawie. — 
W Ostrołęce. — Z Lodzi. Zniszczenie w Krasnosta- 

wskiem.

Właściciele zmmscy w Królestwie zgkmiłi do 
komisyi pracy kobiet przy Komitecie Obywatel
skim 240 miejsc dla dzieci na wsi, w specyalnie 
urządzonych ochronkach. Dzieci otrzymają ca
łodzienne utrzymanie, mieszkanie i opiekę. 0- 
furodawcy proszą tylko o przysłanie i wynagro
dzenie ochroniarek. Dzieci znajdą na wsi pobyt 
do końca sierpnia roku przyszłego. Komitet o- 
bywatelslu przeznaczył 3000 rubli na płace o- 
chroniarek i na ciępłą odzież. -J •

Niektóre większe piekarnie, dostarczające 
ciastek cukierniom i kawdamiom zawiadomiły' 
odbiorców, że zaprzestają wypieku ciastek. 
Część jeszcze wypieka, lecz w ograniczonej licz
bie. Cukiernie zaopatrują się w herbatniki, w' 
biszkopty z dawnych zapasów, w pierniki oraz 
w bułeczki pszenne.

Z Ostrołęki donoszą, że do miasta wróciło 
do tej pory tylko 30 rodzin żydowskich. Bur 
mistrzem zamianowano Moszka Arona Kaezu- 
ra. Przed wojną liczyła Ostrołęka 20.000 mie
szkańców.

W Łodzi panuje brak cukru, mimo kartek, za 
któreini się go sprzedaje. Komisya żywnościo
wa wydała kupcom w ostatnim tygodniu 2000 
cetnarów cukiu, mimo to brak go w sklepaih. 
Ponieważ zachodzi podejrzenie spekulacyi, ko
misya ogłasza, że na przyszłość kupcy otrzyma
ją tylko tyle c’ikru, na ile przedstawią kartki. 
Włościanie dowożą na tar#  dużo Jtartof h po §0 
kop. ćwiartka. ; •>

Z Krasnegostawu donoszą, że z 250 wsi oko
licznych jest 23 spalonych zupełnie, 74 częścio
wo. B ra k  bydła, zwierząt pociągowych i narzę
dzi rolniczych. Więcej niż pojowa ziemi leży 
odłogiem. .-o, t

Ratujmy ziemię!
Nadzwyczajna należy' sib wdzięczność iC 

m-rony nas ziemian, dla Szan. Pisma „GłosJ 
Narodu", które pranie jedynie wyczuwając 
•\a zrmść kwesty i utrzymania ziemi -polskiej po 
dzisiejszej „kampanii światowej", nie tylko, że 
zajmuje się stale tą kwestyą, lecz otworzyło 
•swoje szpalty: nam, zm mianou i dało możność 
poza „oficyalnymi naszymi „rgan«*ini“, wywo
dzić nam myśl swoją i zapatrywanie — Jakie 
są skutki tego szlachetnego, obywatelskiego 
pojmew ania ważności tej kw^styi, dowód sze- - 
reg listów, jakie niżej podpisany po ogłoszeniu 
swego artykułu pt. Moratoryum od prawie nie
znanych sobie obywateli ziemian otrzymał. Ża
łuję, iż szczupłość zakreślonego artykułu Jrie 
pozwala mi tutaj przytoczyć wszystkich listów, 
ale wycisnę niej! ko esencję wszystkich^ g d y  
przytoczę treść listów pana Maryana de Hip- 
manna z Trześni (pow. Kolbuszowa) i p Wato
wego Zaehlińskieg o z Borowa. Trećć tych listów 
jest taką: „Szan. Sąsiedzie! Wiemy, że trzeba 
ratować ziemię, wiemy, że warunki, n jakich 
egzystujemy, utrzymać nam jej prawie nie da
dzą, wiemy, ze na żadną pontoc liczyć nie mo
żemy, że... tylko sami siebie, razem, społem 
z tej gehenny długów, procentów, pogorzelisk, 
ruin i przewrotów wydźwiguąć możemy! R adź
cie co robić? Gdzie, jak, czem? — Położyć się 
na tych ojcowskich zagonach i pazurami wryć 
-ię w tę macierz-ziemię — i... nie dać... nie 
dać... nie ustąpić, chyba pod przemocą... paść 
trupem w progach swoich; po trupach naozych 
niech wlecze się orszak licytatorów, weksla- 
rzy, nowych finansistów, zmora tyle la t duszą
ca, niech zdusi nas, n.cch ostatnią kroplę krwi 
wypije i... niech wejdzie ten „homo no<vi»‘‘ 
w progi ojców naszych!"

Te i tym podobne myśli błądzą jak czarne 
kiju ki ponad strzechami myśli naczyrh! Ach, 
Jakie to wszystko smutne!

Takie myśli, takie tętna biją w krwi ni*,., 
tych „naszjrch znanych", co hiifre nasze przo
dem wiodą, lecz tej szarej masy rycerskiej co 
w zapadłych katach Podola lu t  Karpackich, 
gór osiadła, co wszystkie dole i oimtolc Oj
czyzny duazą i sercem prrezyła dla której ka
lendarzem po dziś dzień to rok 31, 49, 63... 
co to się tani od tych dat; krwawych jeszcze 
lata liczy... numizmata, przeżytki — jakby 
niejeden z „naszych nowożytnych" powiedział.

Czyż niema ratimku?... Jest — bardzo pro
sty. Rozsypanych tych złączyć, zorganizować, 
zebrać w jedną gromadę; warsztat cały pracy 
równomiernie na nich rozłożyć, dać im odpo
wiednie narzędzia w rękę i  okazać, że nie są 
sami, że jest ktoś, komu w zaufaniu oddać się 
mogą, na kim bezpiecznie swe spracowane rę 
ce połdżyć!

Czy jest bodaj jedna taka u nas organiza 
cya, do której mógłby się zgłosić zadłużony,
7rujnowany wypadkami ziemianin i powie
dzieć: Bracia, oto przychodzę dó was’ z cię
żarem mej ziemi, bo rady sobie już dat nie 
mogę, tadijcie nie umie, ’lecz zieinię, a’ runie, 
jeśli uważacie godnym, ostawcie byle stróżem 
tej ziemi, bym, jak pies, przywarował i bronił 
jej od złodzieja! Czy jest u nas taka organiz*- 
zacya?... * ‘

Zupełnie otwarcie powiedzmy sobie, że nie
ma. Wszystkie finansowe organizacye rolnicze 
to nie są nasi „starsi bracia", do którychby 
można iść z zaufaniem, tak, jak  do brata, to 
są o szerokich rozmiarach celów zorganizowa-

MARYA PYNOWSKA.

Z wojennych rozmyślań.
Przeżywamy epokę przewartościowywania 

wiem wartości i jakby ogólnego obrachunku 
narodowego sumienia. W walce, jaka się toczy, 
musimy uleaz, albo wyjść z niej wzinocnh ni. 
Nic więc dziwnego, że budżet sił narodowych 
zaprząta ogólnie umysły, że' bacznie przegląda- 
my jego niedobory, szukamy dróg do pomnoże
nia jego zasobów duchowych i materyalnych. 
Kwestye gospodarcze i wychowawcze na pierw
szy plan się Wysuwają. W sz e re g  tych kwestyi 
sprawa wychowania kobiet żywe poczyna bu
dzić zainteresowanie.

Wojna obecna nader dobitnie okazała, jaka 
potęga tkwi w dobrze zorganizowanej, .umieję
tnej pracy kobiecej. Wspaniałe rezultaty, jakie 
praca ta w ościennych krajach wydała zwraca
ją pomimo woli uwagę. Obserwujemy więc, ba
damy, porównywamy.

Rezultatem takich porównawczych obserwa 
cyi są uwagi poniżej podane.

W drugiej połowie ubiegłego stulecia dokona
ła się w życiu Polki ważna ewoluoya. Dom. 
który za czasów babek naszych był jej całym 
światem, przestał wystarczać. Jęła ona wołać 
o prawa do szerszego, samodzielnego życia. 
W wołaniu tem było echo ruchu emancypacyj
nego Europy, było też i zrozumienie, że powię
kszając zakres swej pracy, zdoła .kobieta nie
szczęsnej doli narodowej przeciwdziałać. Zażą
dała więc wstępu do dziedziny działalności spo
łecznej, zażądała wyższego wykształcenia. Żą
daniom jej stało się zadość. Starsi trochę kiwali 
głowami, młodsi dopomagali nieraz. Naogól 
więc proces ewolucyjny poszedł dość gładko.

Całe zastępy niewiast podążyły do , wyższych j' 
uęzelni, po naukowe zdobycze; całe zastępy też 
zęszły do ciemniejszych warstw społecznych,1 
by nauczac i oświecać. I

,Dziś nad pierwszym hufcem wydaje sąd spo-| 
itn zenstwo. Sąd ten wypada ujemnie. Bezkry
tyczna, masowa wędrówka na uniwersytety po
żytku nie przyniosła. Przeciwnie, była ona ra
czej stratą czasu, energii i pieniędzy *). 1

i Oświatowe zastępy mają natomiast niejedną 
bąrdzo piękną kartę. Z ap ew n e , bywały tu pe- 
lvjiie bezkrytyczne nieraz błąkania się po bez
drożach najróżnorodniejszych doktryn politycz
nych i społecznych. Ale była też moc pracy go
rącej, ofiarnej, budzącej żywe tentno uczuć na
rodowych.

Co jednak stało się z zasadniczą cechą w ca
łokształcie kobiecej działalności u nas — to 
zupełne pominięcie praktycznych, materyalnych 
zagadnień. "Wina w tej mierze w części tylko! 
siada na kobiety. Były one pod tym względem* 
n|eodrodnemi córami romantycznego społeczeń- J 

1 stwa, nieodr-odnemi siostrami i żonami tych, co f 
ujnieli zwyciężać lub umierać, żyć tylko rti« u- 
n ieli. Kobieta nasza uczyła bardzo gorąco, j a k ! 
kjnehać Polskę, ale mało myślała nad tem, co' 
zjobić, by w Polsce tej było więcej chleba. • | 
| Oczywiście rozpatrując to zjawisko, należy 

utiikać szkodliwych i błędnych uogólnień. Zie-j 
mianki nasze pód tym względem duzy pustęp 
o k az u ją . Zaznaczam jednak, iż chodzi mi o t e ' 
legiony kobiet z miasta, które "najruchliwszy,' 
najpodatniejązy do wszelkiej” społecznej agita-. 
cyi materyai stanowią. I l u  śmiem twierdzić, iż 
zastępy te ni& tylko nie pocźyniły nowych zdo- J 
byczy w zakresie gospodarstwa narodowego, 
aje nawet niejednokrotnie strac iły to, co posia- j

*) Por. artykuły prof. Rostafińskiego w tej sprawie 
„Głos Narodu" wrzesień 1915 r.

dały ach poprzę/lniczki, utraciły pr&ktyczność 
w życiu codzmnnem i rządność na własnem, 
domewem gospodarstwie.

Nad tem „zjawiskiem pragnę się zastanowić.
Rozwinęło się.ono-prawem bezmyślnej trochę 

reakcyi. Zajęcia domowć , stały się symbolem 
dawnego, upośledzonego' stanowiska kobiety. 
|m gorętsze były j.ęj ąśpi»ąeye do samodzielno
ści v  nauce, praęy;.i żyćin w ogóle z tem więk
szym wstrętem do kuchni, robót Ręcznych i do
mowej adm inistracji jął się odnosić młody ród 
niewieści. Matki, które próbowały temu prze
ciwdziałać, bywały określane jako „m any a  la 
parli Hoffmanowa", co stało się' terminemi pra
wie że obelżywym. ‘A ponieważ u nas, w kraju' 
genialnych dyletantów,-ossystem nader trudno, 
Pynięważ tego systemu w dawnem, domoweip 
wyęhowaflTiT'nigdy nie było,' ponieważ miewa
liśmy do8konałe/rgospodynie, rządne panie do
min ot tak, z przypadku,.ponieważ prowadzenie 
gospodarstwa domowego nie było nigdy, tak 
jak  aziś na zachodzie, u m i e j ę t n o ś c i ą ,  któ
ra można nabyć,' lecz zawsze należało od mniej
szej lub większdj dozy osobistych zdolności lub 
chęci, więc też zdmuchnięcie tego, co dała tra- 
dycya. poszło nader łatwo, i typ kobiecy szyb
ko się przeistoczył, sławna panienka z kluczy
kami zniknęła, a na jej miejscu pojąwiła się 
dziewczyna o zakn >fu studentki, wykształceń- 
sza znacznie od swej poprzedniczki, nieraz bar
dzo wybitnemi tendeneyami społecznemi obda
rzoną. ale w kwestyach domowego, praktyczne
go. życia rozpaczliwie nieudolna. Typ ten 
wzmógł się liczebnie w ostatnich jatach dwu- 
dżiestu, gdy dzięki otwrarciu d la  kobiety uni
wersytetów krajowych, —  gorączka szukania 
na nioh wiedzy -nieomal że epidemiczną się 
stała.

I nie umiano tej nowożytnej dziewczynie wy
tłumaczyć, a ona sama pojąć tego nie chciała,

. . K-; . • l: ■
zę, sięgając po wyzsze w jej pojęciu zad^nią^ o- 
mija nie niższe, lecz najbardziej pędstąwpwe, 
że życie społeczne buduje, cegły w fundamen
tach opuszczając. '

Zepchnięcie małżeństwa ze stanowiska jedy
nego celu pragnień i  zabiegóy kobiety, odegra
ło również pewną rolę w tym stanie rzeczy. U- 
mjejętność zajęć domowych zdawała się niepo
trzebna tej, która do samodzielnego, a więc 
nieraz i samoistnego życia się przygotowywa
ła. Mial to być balast - bezużytecznie obciąża
jący. O teon, że owa samodzielność, czy też sa
motność nie koniecznie z bezć/omnością jest 
równoznaczna; ó tem, że i niezamężną kobieta 
powinna umieć rozpalić jasne, ciepłe, ha rzą
dzie i ładzie oparte ognisko własne, — uię my
ślano zgoła.

I ostatecznie wychodzono zamąż, wychodzo
no nie rzadziej od matek i babek, wnosząc mę
żowi w posagu nieprakiyczność nieraz zdumie
wającą.

Pociągało to za sobą konsekwencja, jak na 
ubogie społeczeństwo, fatalne. A więc konie
czność trzymania paru sług tam, gdzie rodziny 
na zachodzie jedną i to prżyehodnią się obywa
ją, brak równowagi w budżecie, który niejedna 
kulturalną pozycyę mógłby zawierać, gdyby 
trochę umiejętniejsza dłoń ster dómoicy dzier 
żyła.

Przyszła wojna, a z nią zupełny przewrót mą- 
teryalny w życiu społeczeństwa naszego. Osz
czędność i produktywność na wszelkich polach

rajtywnym, że na dyskusyę oefcoty nie stuło. Wi
dmo niedostatku, nierzadkó głodu, stanęło u 
progu'rodziny^ polskiej. Czujemy, że je zwal
czać trzeba, poczynamy pojimmać, że ’ należy 
u m i e ć je zwalczać. Dyspozycja obiadu zużyt
kowanie pozostałych zapasów połatanie zuży- 

| tej bielizny, by jeszcze służyć mogła, staje się

poprostu koniecznością. Konieczność tą  zaspo
koić trzeba, By nie zginąć.

Aktualność gospodarczych kweDtyi budzi mi
mowolne zaciekawienie, jak też te kwestye u 
innych rozwiązano. Więc, jak to we wstępie za
znaczyłam, poczynamy badać, porównywać i — 
przecieramy oczy.

Mam w tej chwili przed sobą wydane w Lips
ku u Teubnera dziełko Elżbiety Altmana, p. t.

„Methodik des Nadelarbeitsunterrichts". Oto 
?o pisze autorka w rozdziale wstępnym:

| „Nauka szycia jest jeszcze zapomniana, a 
wartość jej w wychowraniu dziewcząt nie zosta
ła należycie oceniona i wyzyskana. Szyeie i ro
boty z niem związane mają wielkie społeczne 

1 znaezehie, o czem stale pamiętać i co stale pod- 
j kreślać należy. Na uka szyna dostarcza wielo
krotnie sposobności, by rozwijać zręczność, pil- 

1 ność, wytrwałość, poczucie piękna i w ten »po- 
! sób dopomaga do zdobj wania cnót, niewieście- 
| mi zwanych. Sprawność zatem w szyciu i w ro
botach ręcznych jest niezbędną dla dziewcząt 

| niższych i średnich stanów społeczeństwa na
szego. I wyższe lekceważyć jej nie powinny, 

i „Wprawdzie w dzisiejszych czasach z łatwo
ścią można się zaopatrzyć w odpowiednich skle- 

' pach w gotową bieliznę; koszule, fartuchy, poń- 
! czochy, i to nieraz za bardzo tanie pieniądze. 
[Jednak pod względem gospodarczymi korzy
stniej jest, o ile czas mamy po temu, przedmioty 
te samym sporządzać. Szyjąc bowiem w domu, 
wybieramy trwalsze materyały. szyjemy staran
niej i porządniej, skutkien. czego bielizna dłużej 
nam służy, a zatem tańsza się staje. Dziś, gdy 
prawie każdy dom posiada maszynę do szycia, 
winniśmy dążyć do tego, by robocie domowej 
dawny szacunek przywrócić. Na tej bowiem 
drodze podnosimy realnr wartość, sporządza
nych przedmiotów, wszelki cień zbytku usuwa
jąc. Przy' używaniu uwydatnia się dobitnie war-
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a e  in s ty tu c y e ,  O parte  u a  p rz e s ta rz a ły c h  p a r a 
g r a f a c h  i d o s tę p n e  ty lk o  d la ... w y b ra n y c h . —  
Z a sk o ru p ie n ie  a róM bstlcóW e w  „ u c h w a ła c h " , 
s e s ja c h .  k o m ite ta c h , su lS łtón iite tach  i t. p. w y 
n ik a ch  p rz e s ta rz a łe j ru ty n y ,  nie W chodzą w 
p o szczeg ó ln y ch  cz ło n k ó w  do lę , nie d a ją  o p ie 
k i, n ie  g w a ra n tu ją  p o m o cy . A nam , ja k  zaw 
sze w c iężk ich  w a ru n k a c h , irze lia  by ło  pom o
cy , ta k  te ra z  p o trz e b a  je j w zro s ła  do  sz a le ń 
s tw a , k tó re  n ie  w o ła  ju z  p o m ocy  lecz ra tu n k u .

A ta k ie  to  ła tw e! Z eb rać  się w sz y s tk im  
w k o lisk o , d ać  część  sw ego  . . ja ' 1 n a  w spó lny  
s tó ł o f ia rn y , czy  to  p ie n ię d z y , ezy  ra d y , czy  
p ra c y , na co k o g o  s ta ć  i iść m iędzy  b ra ć  z ie
m ia ń sk ą  z p y ta n ie m  d o b rem  n a  u s ta c h : Co ci 
b rac ie  do lega ':' Może j a  ci p o ra d z ę ; nie m ożesz 
sam , to  w eźm y sic razem  do p ra c y : nie um iesz . 
Id ja  c ię  n au c zę , a  m asz iro sk i jakie.* to  w y 
zn a j szczerze  a o tw a rc ie , a  p rze d e w sz y s tk ie m  
nie t r a ć  d u ch a , a p a z u ra m i trz y m a j się  ziem i, 
my ci w szyscy  dopom ożem ! —  Ot. nie um iem  
te g o  „ u ją ć  w p a ra g ra fy " ,  a le  m arzę  sob ie t a 
kie b ra c tw o  św ię te  ry c e rz y  ziem i, o b ro ń có w  
je j p rz e d  o b cy m  za lew em , ta k ic h  św ię ty ch  
siew ców  bożego  z ia rn a  na bożej ziem i...

Z n am  le k k o m y ś ln y c h , choć z a c n y c h  c h ło 
paków*. k tó rz y  d u że  k a w a ły  ziem i o d z ied z i
czy w szy . p rzez  b r a k -z a s ta n o w ie n ia  i p o ra d y  
b ra te rs k ie j m a rn u ją ; znam  s tru d z o n y c h , s p r a 
c o w a n y ch  z iem ian , k tó ry m  w ie lo le tn ia  p ra c a  
p o zo s taw iła  w ad ę  se rc a , trz ę są c e  ręc e  i zg o rz 
k n ia ły  u śm iech  n a  u s ta c h , znam  ludzi na ro li, 
k tó rz y  o w ła d n ię c i g o rą c z k ą  p ie n ięż n ą , w y s ta 
w ia ją  tę  z iem ię n a  s tr a g a n  p a rc e la c y jn y , znam  
o jcó w  lic zn y c h  ro d z in , k tó rz y  b łę d n y m  w zro 
k ie m  p a trz ą  n a  sw e  ro d z in y , n ie  m a jąc  siły  
m y śleć  o ich  p rzy sz ło śc i, znam  sz e re g  z iem ian  
le k k o m y ś ln y c h , p ra c o w ity c h , m ą d ry c h , w y 
k sz ta łc o n y c h  i n ie w y k s z ta łc o n y c h , a le  n ie  w i
d z ia łe m  d z is ia j z iem ian in a  „ w e so łe g o "  —• nie 
w id zę  z iem ia n in a  w ie rz ące g o  w  p rzy sz ło ść , 
w ie rz ące g o  w m u s  ra to w a n ia  ziem i... , J  H, 
po  co ... sy z y fo w a  p r a c a ,  p rze lew an ie  z p u s te 
go  w  p ró ż n e ..."  i t. p. g lo sy , ja k  z ło w ró żb n e  
p ta k i po  ziem i n asze j lecące ... A czem u ? —  
b o śm y  ja k  z w ie rzę ta  b e z p a ń sk ie  sam i, o w ian i 
g łu c h ą  ro zp a czą  s tra s z n e j p rzy sz ło śc i, w  k r ą g  
n aszy c h  b e z g ra n ic z n y c h  d u sz n y ch  ból i o w in ię 
ci. bez r a d y  i p o m o c y  i o tu c h y .

H ej! S trą ć m y  z dusz  n aszy c h  tę  c iem n icę , 
o b u d źm y  się  m y . „ leg io n iśc i ziem i p o lsk ie j"  
i s ta w a jm y  w sz e re g i bo jow e o z iem ię-m ac ierz  
ram ię  p rzy  ra m ie n ia , sk ro ń  p rzy  sk ro n i z b ra 
tn ią  d ło n ią  w b ra tn ie j  d łon i! Sam i ja k o  ..je 
d n o s tk i"  n ie  zrob im  n ic , boć cz asy  ..in d y w i
d u a ln o śc i"  ju ż  m in ę ły , lecz  w k o lisk o  je d n o  
zesp o len i „n a ro d z im  s ię “ . onm yślim  coś. o tu 
c h y  sob ie  d o d am y !

P ro p o n u ję  z jazd  w szy s tk ich  ziem ian  w n a j
b liższym  cz as ie  w „ c e n tru m "  G a lic j i .  to  je s t 
w P rz em y ślu . N iech z iem ian ie , k tó ry m  sp raw a  
r a tu n k u  z iem i fa są d zę , że w szy s tk im ) leży  na 
se rcu , p o d e jm ą  tę  m o ją  in ic ja ty w ę  i nie b a 
czą, że w y ch o d z i ona nie z ust ..w ie lk ich  n a 
sz y c h ” , k tó ry m  już  z p rzy ro d ze n ia  w szelk ie 
in ie y a ty w y  p rz y n a le ż ą , lecz z u s t m a leń k ieg o  
ro b a k a  z iem n eg o , k tó ry  choć nic ..p rez es" , an i 
„ w ic e p re z e s" , a le  z iem ię sw o ją  k o ch a  i szczo- 
rze b y  p ra g n ą ł je j s łużyć! N a jlep ie j, g d y b y  r a 
de p o w ia to w e  g a lic y jsk ie  pórozu rtiia ły  się 
z ra d ą  p o w ia to w ą  p rz e m y sk ą , a zw łaszcza 
zw ró c iły  się do  k s ię c ia  W lad \\s ław a  S ap ie h y , 
m a rsz a łk a  ziem i p rze m y sk ie j, a te n . choć c i
e lic , a le  p rz e ż a e n y  o b y w a te l P o lsk i z p e w n o 
śc ią  sw e j p o m o cy  n ie odm ów i. W ogóle p rz e 
p ro w a d ze n iem  te j a k e y i p o w in n i się z a ją ć  lu 
dzie ła ch o w i, k tó rz y  już. ta k ie  z jaz d y  u rz ą 
d z a li, a  p rz y k ła d e m  n iech  im będą z iem ian ie  
lu b e lsc y , k tó rz y  m im o o b e o n jc h  czasów  ju ż  
ta k ą  a k c y ę  w szczęli. J a  rzu cam  ty lk o  m yśl 
i tę  p rz e s tro g ę , że „ o b y  n ie b e lo  za p o żn o " . bo 
po zn ies ien iu  m o ra to ry u m  ta k i  z jaz d  z i e 
m i a n  b y łb y  b ard zo  n ie liczn y m .

S p ra w  do om ów ien ia  m am y ch y b a  d o sy ć , 
a... a  m oże b ęd z ie  i ra tu n e k !

P ism a życz liw e d la  n a s  p ro szę  o p rźe d ru k  
te g o  a r ty k u łu .

&.Ulrfftw KfttriCz R .dom yskl.

O żydów wschodnich.
Ciekawą wiadomość podała wychodząca w 

Berlinie korespondencji dla spraw żydowskich; 
„Juedische Nachrichten". Odnosi się ona do za
mierzonego w Ameryee kongresu żydowskiego,

tość własnej robbfy <i libhólę tnisówej {troduk- 
cyi, której właśnib o pOztiry tegoż żbytku cho
dzi".

„Nie w sporządzaniu bielizny nowej leży je
dnak główna wartość szycia, lecz raczej i prze
dewszystkiem w* podtrzymywaniu i naprawie 
używanych rzeczy. Powstałą szkodę w porę na
prawić, szew zaszy*e, dziurę załatać, to staje się 
niejednokrotnie czynem społecznym. Ileż na tej 
drodze kobieta z ludu, która igłą i nićmi władać 
umie, może mężowi dopomodz. ile oszczędzić, 
porządkiem swym (lo podniesienia rodzinnego 
dobrobytu się przykładając. Wszakże jeden z 
naszych ekonomistów powiedział: „Gospodyni, 
która podartą koszulę znów użyteczną uczyni, 
przyczynia się do przysporzenia tmgactwa naro
dowi swemu".

„Wartość poprawek najlepiej cyframi da się 
określić. Państwo niemieckie, z sześćdziesięcio- 
milionową ludnością, zużywa, rachując przecię
tnie po 5 marek na głowę, 800 milionów rocznie 
na bieliznę. .W porę naprawiona, przedstawia 
bielizna ta prawie podwójną trwałość. W ten 
sposób więc majątek narodowy o sumę siu do 
stupięćdziesięciu milionów się powiększa".

„Obojętność wobec podartej bielizny, przytę
pia poczucie porządku wogóle i często bardzo 
ujemne skutki moralne za sobą prowadzi. Dlate
go to nader ważną jest rzeczą, naukę szycia w 
szkole ludowej tak zorganizować, by po jej it- 
końozeniu dziewczęta znałażły się w posia
daniu umiejętności i sprawności dostatecz
nej do życia praktycznego i do walki z niem. 
Roboty ręczne winny im przy pomocy ćw iczeń 
wejść w nawyknienie. Tylko bowiem sprawnie, 
umiejętnie wykonywana praca, z ochotą się za
razem wykonywa".

A więc jedno i  bogatszych społeczeństw Eu- 
ropy rozumie wartość p o ł a t a n e j  k o s z u -  
1 i. To chyba nie potrzebuje komentarzy!

Od książki przejdźmy do życia.
(Dokończenie nastąpi).

k tó ry b y  p o s ta w ił na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  sp ra w  
w o je n n y c h  k w e s ty ę  ż y d o w sk ą , tj .  p rz e d e w sz y 
s tk ie m  k w e s ty ę  ży d ó w  tz. „w sc h o d n ic h " , m ie- 
S żk ająćy ch  w* K EóIesnkie, n a  L itw ie  o raz  w G a 
l i c j i .  D o n ies ien ie  „ J iid isc h e  K o rre sp o n d e h z "  
b rzm l j ś k  n a s tę p u je :

„Z iiaim iennem  je s t  d la  p o lity cz n eg o  zn acze
n ia ży d ó w  a W r y  k a ń sk ic h , że p o d cz as  w o jn y  
p o w s ta ł w śró d  n ic h  p o tę ż n y  i u c h ,f zm ierza jąc  jt 
a o  zw ołan ia ' 'K ongT esn  ży d ó w  a m e ry k a ń sk ic h , 
k tó ry b y  u ją ł  sy ń te ty C żn ie  d ą ż e n ia  n a  k o rz y ść  
u c iśn io n y ch  żydÓW w  E u ro p ie  w sch o d n ie j i d o 
p ro w a d z ił je  do  p ra k ty c z n e g o  sk u tk u . Z o rg a n i
zow ane p rz e ja w y  w oli w p ły w o w y ch  częśc i lu 
d n o śc i ś led zą  o czy w iśc ie  politycy* a m e ry k a ń sc y  
ze w zg lędu  na n ad c h o d zą ce  w ybory 7. w ie lk ą  u- 
w agą . M ałe ko ła  ż y d o w sk ie  p ro p a g o w a ły  p lan  
zw o łan ia  k o n fe re n c y i notablów* a m e ry k a ń sk o -  
ż y d o w sk ich . P lan  ten  je d n a k ż e  w idoczn ie  roz
bił się. ponieważ, zn a cz n a  w ięk szo ść  żydów  a- 
n ie ry k a ń sk ie h  o p o w iad a  się  za k o n g resem  d e 
m o k ra ty c z n y m . k tó ry  b y łb y  rzeczy w istem  
p rze d s taw ic ie ls tw em  ca łe g o  ż y d o s tw a  a m e ry 
k ań sk ie g o .

,.1 'tw o rz y ł sity ju ż  K o m ite t p rz y g o to w a w c zy  
k o n g resu  ży d o w sk ieg o . Są w nim  p rz e d s ta w ic ie 
le  c z te rn a s tu  n a ro d o w o-żydoW sk ich  k o r p o ra c j i  
z liczb ą  6 50 .000  ezłóiików*, w tern n ie za leż n y  
od łam  (ro d z a j s e k ty )  ..B rith  A b ra h am *1 i . .Britli 
S c lia lo n " . Z w iązek  sy o n is tó w  a m e ry k a ń sk ic h , 
Z jed n o czen ie  k o n g re g a c y i o r to d o k sy jn y c h . 
Z w iązek  ży d ó w  ro sy jsk o -p o lsk i: li. Z w iązek  ży 
dów* b e sa ra b sk ic h . Z w iązek  rabinów* o r to d o 

k sy jn y c h  i t. d . O rg a n iz a c ja  ro b o tn ik ó w  n aro - 
d o w o -ż y d o w sk ieh  z 850  ty s iąc am i członków* w y
b ra ła  n a d to  K o m ite t d la  p o p ie ra n ia  o rg a n iz a c jo  
K o n g re su . K o m ite t k o n g resu  ż y d o w sk o -a m e ry - 
k a ń s k ie g o  re p re z e n tu je  za tem  ju ż  te ra z  co n a j- 

:m niej n iiljon  ży d ó w  w  .S tanach Z jed n o czo n y ch . 
K o m ite t p rz y g o to w a w c z y  K o n g re su  a m e ry k a ń -  
sk o -ży d o w sk ie g o  zam ie rza  zw ołać  w sw*oim c z a 
sie  s ta ły  K o m ite t o rg a n iz a c y i K o n g re su . K om i
te t p rzy g o to w a w c zy  w N ow ym  J o r k u  uw aża  za 
w sk a z a n e , żeb y  zn io sły  się z n im  o rg a n iz a c y e  
ż y d o w sk ie , z a jm u ją c e  się ro zw iązan iem  kw e- 
s ty i, p o w sta ły c h  w sk u te k  w o jny . T a k ż e  w 
N iem czech nie m ożna będz ie  te g o  ru ch u  w śród  
ż y jó w  a m ery 'kańsk ich  le k ce w a ży ć .

Polskie zbiory w Dreźnie
W lirrlińskim ..Tagi1 pomieszcza Marca 

Huii7.cn następujące ifwagi o części zbio
rów* XX. Ozartoryskicji. 7. muzeum w Kra
kowie tamże przeniejdonyoh.

r

»Kiedy się zblizył najazd Rosyjski, przewie
ziono część tych sławnych zbjorów w miejsce 
bezpieczne. Ponieważ niewielu Ifldzi do Kra 
kowa j* źJzi a jeszcze mniej • zwiedzało Gołu
chów, więc opłaci się trud jtizdy do Drezna, 
aby się napatrzyć skaibom, złożonym obecnie 
w K r ó l e w s k i e j  fi a 1 e r y I.

Są Lo obrazy, nie tylko dotyre, ale także zaj
mujące i kształcące. Cenniejszy nad wszystkie, 
niewątpliwy Rafael: ‘ Młodzieniec Czartory
skich1.

Gdyby mu, jak to było z innymi ulubieńca
mi wśród obrazów, nadawano jakiś przydoiw k 
dla wyrażenia podziwu, to pewnie nazwanoby 
go ‘ porankiem wiosennym*. Tchnie tutaj czy 
stość, powab i rozkosz w zamyśleniu i piękno 
ścj. Nieznany, szlachetny młodzieniec w roz
kwicie młodości z zadumą na czole, 0  de nie
śmiertelny Castiglione w l.ouvre lśni lago 
duym tonem szarości, to tutaj przeważa kolor 
brunatny. Brunatne są jego loki, spływąjąae ku 
barkom; brunatne lutro i głębszy w tonie bru
natny kobierzec, który się łączy z iłem ściany
0 barwie piasku. Powaga i szlachetno^; łago
dny ton ciała młodzieńca, przyciemniony, nie
zwykły, poetyczny krajobraz. Lekkie pyły sło
neczne, siniejąee góry, pełen światła pałac. Na 
łąkach rosa, z zielonych kobierców traw idą 
w górę opary, krzewy przeglądają się w stru 
mieniu. Zdaje się patrzącemu, że wdycha czy
ste p wietrze poranku. Młodzieniec mafzy, a 
uśmiech krasi jego nsta; wyraz zdrowia i udu
chowionej piękności zarazem. Umie on śpiewać 
przy dźwięku lutni i wzrusza się pięknem poe- 
zyi. A gdyby go powołała surma bojowa, zer
wałby się jak orzeł i z płomieniem w źreni
cach i dźwignąłby sztandar wojenny.

Obraz Rafaela zaćmiewa tu wszystkie inne 
a są pteecież t. z. znawcy sztuki, którzy z u 
śmiechem pewnego lekceważenia odnoszą się 
do * malarza madon*.

Opodal Wisi portret jakiejś kobiety; przez 
długi ćzas uchodził on za twór Leonarda, nasz 
najznamienitszy znawca jeszcze dziś kruszy ko
pię o wysokie pochodzenie tego obraza. W ka
żdym razie dzieło to wysźto z otoczenia Leo
narda. Oblicze uduchowione, pociągające; gład
ko przytźesany włos obejmuje i zdobi blady 
owal twarzy f a  młoda kobieta przypomina 
autórkę ‘Małej śmierci* hr. Flemming, która 
wedle zapisków w pamiętnikach zręcznie po
zyskała wielką .część tego zbioru. Ta księżniczka 
Eleonora Czartoryska jest jedną z najbardziej 
interesujących wielkich dam niemieckich w Pol 
sce 18. wieku.

Chętnie wyobrażamy sobie, że ta  pani, klórej 
roztropność zaznaczyła się także w polityce, 
a której piękność zaważyła na losach życia wy
bitnych mężów owego czasu, często, dokładnie
1 uważnie przyglądała się wiszącym tułaj hi
storycznym obrazom.

Jakiś nieznany z imienia holenderski mistrz 
stworzył głęboko ujęty wizerunek Karola VIII 
króla Francyi i jego małżonki Anny bretońskiej. 
Bez blasku, o wyniosłej postaci, zamknięty w 
sobie, patrzy król z powagą przed siebie. Pod
dani nazywali g o ‘ uprzedzającym*,‘ dworskim*. 
Jył człowiekiem uczciwym, a przedewszyst- 
kiem łubianym, przytem człowiekiem, któremu 
życie wiele bolu przyniosło. Ojciec dał mu nie- 
dosuuoczne. niepraktyczne wychowanie. Wątły, 
źle zbudowany, przez całe życie czuł się nie 
swój, niepewny siebie. Natomiast małżonka je
go, dziedziczka Bretanii jaśniała pięknością, 
wdziękiem i zdolnościami; niełatwo przywykła 
do niego. Co bardzo rzadko zdarza się w obra
zach z 15. wieku, rozpoznajemy w niej ujmu
jącą, miłą *damę< w dzisiejszem znaczeniu 
słowa.

Tuż obok wisi wizerunek o 100 lat później
szego króla Francyi Henryka M, dzieło mistrza, 
ftórego sztuka przypomina pędzel Cloueta. Nie
zrównany wyraz priwdy. fw arz o rysach o- 
strych, bez^łtriśta, zwyrodniała. Z włoskiej oj

czyzny swej maiki sprowadził ou do Francy i 
niśWiażlany tam przedtem zbytek, nieznane da
wniej występki W jego białych, wązkich uszach 
perły; ustroił si^ w nie zapewne także w dniu, w 
którym klęcząc pokornie w kaplicy zamkowej 
v* Blóis pr*yjiuuWdł tiakfiftneńta święte i wi
tał w  gościnie książąt goiSe. Dnia następnego 
kazał ich zgładzić.

Fratacuz z 16. w. malował także postać Iza
beli portugalskiej., małżonki Karola V. Są ko
biety piękniejsze od' niej, n. p. u Tueyana; ten 
obraz natomiast uderza trafnem uchwyce
niem podobieństwa.

Wszystkie-te płótna cechuje czystość bez za
rzutu i jakaś majestatyczna a łagodna szla 
chetność. Ale oto drugi najświetniejszy skarb 
zbioru XX. Czartoryskich; Samarytanin Rem 
brandta. Wizya przyrody; obie postaci: ranne 
go i samarytanina są jakby na uboczu, prze
sunięte w cień drzew. Tę grupę malował Rem 
brand często później z wyjątkowym sentymen
tem. Patos, wzburzenie, namiętność, rozpęd wy 
raziły się w chmurach, przeganiających się po 
ciemnem przestworzu. Jasny błysk światła prze
dziera zwały chmur, jakby symbol zwycięstwa 
dobra nad złem i rzuca promień na zielone 
łąki w czasie sianokosu. Tuż obok droga. Ja 
śnieje pnukt jeden: źródło tryskające w skale 
i strumyk wijący się wśród pól. Nie jest to 
krajobraz lecz wiżya; w jej ujęciu przejawił się 
w p łni geniusz 28 letniego mistrza

Między obrazami jeden z wielu wystawio
nych tutaj polskich dywanów. To obce dary; 
jako kosztowne upominki z Damaszku przyby
ły do Polski zapewne w 17 wieku Ale one 
zlewają się z tą sztuką harmetftzając z n iezu
pełnie i stanowiąc dla niej wspaniałe tło*.

Noc W Artois.
Korespondent „Kain. Voiksztg.“ pomie

szcza na lamach swego pisma następujący, 
pełen głębokiego smutku, opis:

Zmierzch zapadał, gdy schodziłem z rowów 
strzeleckich na wyżynę Vimy. — Droga wio
dła mnie obok (kopu komendy pułkowej. Tam 
zatrzymałem się chwilę, a gdy opuściłem gro
no wojskowych, było już ciemno zupełnie i 
wzrok guBił się w cieniach nocy — .Mieliśmy 
się dostać do najbliższej stacyi kolejowej za 
frontem R... — wszystkie jednak wozy pionier
skie, którymi moglibyśmy rozporządzać, zajęte 
były doWtfeem budulcu — czekał nas więc 
tylko marsz pieszy, niezachęcająoy z powodu 
ohydnej pogody.

Nagle zaturkolał w ciemności wózek, wiozą
cy dwóch, ofcerów. — Ze zwyczajną na linii 
uczynnością, wynikłą z ciężkich warunków, po
zwolono mi towarzyszyć do R...

I lu nie czekały u s żadne wygody — prze
cież bvł to najbliższy dwurzec za f r o n t e m  O  
rozgrzaniu się, lub pożywieniu w poczekalni 
nie może- być mowy; ciemność tu panuje, bo 
dworca oświeUać me można, a maleńkie świa
tełka błyszczą tylko w miarę koniecznej po 
trzeby. — Na dobitkę, dowiedzieliśmy się, że 
czekać trzeba jeszcze 8 godziny.

Zimno i głód dokuczają bardzo: skarga je 
dnak zatrzymuje się na ustach, a spędza ją 
wspomnienie tych, którzy co dopiero pożegnani 
przez nas w rowach strzeleckich z dnia na dzień 
doświadczają tych samych udręczeń — a c i 
łem ich jestestwem włada tylko jedno polęż .e 
i magnetyczne słowu *l\ unptbereilsctiafi".

Ta*ie rozmyślanie przerywa nam urzędnik 
dworca oświadczeniem, że dobijemy do celu 
naszej podróży — miejscowości I). j e ż e l i  pie
chotą udamy się do R .. M... — Natychmiast 
wyruszyliśmy w drogę, bo choć trwać ona mia
ła tylko pół godziny — mogła przedłużyć się 
znacznie skutkiem błotnistego i oślizgłego te- 
teranu.

Na każdym kroku trafiamy tylko na wojsko
wych ; ludności cywilnej mieszkań opuszczać 
nie wolno, więc i nasz widok budzi w patro
lach ciągłą nieufność. — Co chwilę imiłt latar
ka oświetla nas od stóp do głowy i inny głos 
wypytuje o legitymacje. Po kilku takich iml.i- 
gacyach postanawiamy, przyłączyć s ę  do ja 
kiekolwiek oddziału lub pojedynczego c/łowic
ka — idącego w naszym kierunku, a za chwi
lę towarzymy już jakiemuś młodemu, słuszne 
go wzrostu iężczyźoie, który także do B.. M.. 
dążył.

Ranny w jednej z bitew, nie był już zdolny 
do walki. Gdzie jechał sam nie wiedział dokła
dnie; z batalionu dostał tylko lakoniczny roz
kaz udania się do H.., dokąd wzywał go tele
gram-prywatny. — W domu zostawił chorą io  
nę i dogorywającą matkę, staruszkę. — ‘ Gdzie 
udać się najpierw?* Stroskaną głowę opuścił 
na piersi i milcząc postępował naprzód, — 
Ciężka i smutna stała się przed nim podróż

W B... M,. trzech ludzi oczekiwało na po
ciąg: Młody, wysoki pan w ub:amn cywiluem — 
wysrrrtikły oficer arlyleryi pruskiej i bardzo 
młodf porucznik pionierów. — Każdy wsiadł 
do osobnego przedziału, by po 20 minutach 
wysiąść na ogólny rozkaz: Byliśmy w L.. gdzie 
trzeba było czekać na dworcu jeszcze mniej 
szym niż poprzednie, 2 godziny.

Trzej podróżni przechadzali się, milcząc, mo 
notonnypi miarowym krokiem lam i z powro 
tem Szczupłość miejsca przymusowej przecha
dzki, ułatwiła poznanie się wzajemne i krótką 
rozmowę.

Dostatnio wyglądający mężczyzna, chciał ode
brać zwłoki swego brata, który pjtegł w jednej 
z ostatnich potyczek — artylerzysta tową- 
rzysźy! zwłokom, które, w wagonie hńlfyn) 
oznaczonym krzyżem, odbywały smutną po
dróż. — Pionier stracił matkę i dlatego otrsy- 
mał urlop. — Na wiosnę padło dwóch jego 
braci -  ból rozdzierał mu Serce. — a osta
tnią jego pociechą był najmłodszy ochotnik — 
dosługujący się rangi oficera.

Nafeśzcie nadszedł pociąg z maszyną towa
rową; doczepiono do niego wagon z poległym 
oficerem. — Posępni pasażerowie wsiedli do 
swych przedziałów.

Podróż belgijskim pociągiem z roztrzęsionymi 
wagonami, przedstawia się obecnie gorzpj, niż 
marsz zabłoconemi drogami, a wytrzymać ją 
można tylko wówczas, gdy myśl zajęta jest, a 
człowiek fczrtszony, tak silnemi wrażeniami.

O gódzinie 2-giej po północy znaleźliśmy się 
w umarłem mieście. — Światła pogaszono już

Jawno, żadnych kroków, ni odgL-su, u .ko c ią 
gły. odległy huk armat.

Tłzech ludzi ze swemi smutnemi myślami je -  
dzie prsfek* Valenciennes do ojczyzny.

a e a b j G k h j a c a a c

Szatefe burza...
Sżałeje bufźa — wichtt w tan 
ŻeMrotny pótwał en zew a,
Rozszalał efehy zboża tan —
Wicher się miota, gniewu.

Szaleje burza — długo już,
Wśród tanów grom się sroży.
Przeoiega b łęk t wszerz i wzdłuż,
I ludzkie serca trwoży...

O siewcy, gdzie wasz znojny siew!
Gdzie bujne przedtem łany!
O próżny żaj i próżny gniew,
Legi pracy trud stargany!

Szalony wicher z  waszych ról,
Zmiótł plon w gradowym locie!
Wam w darze przyniósł jeno ból,
1 łez daremnych krocie...

Franciszek Prade.

K R O M K A .
Kai-nilarzyk kościelny Dziś we wtorek św. 

Ambrożego. — /u r we śr^dę Niepokal. Pocz. NMP. 
Kale darzyb astrofi-an lozny: Wschód słońce

pocznie sie Ut*'** godz 7 min 26 zachód przy 
da <odz. 3 min. 36 Ihwość dwa godz. 8 mit», 10.

K raków , dnia 7. g rudn ia  1915.
W m iarę podnoszenia się temperatur)* znika 

trocka o węgiel, robiąc miejsce kw estju  chlebowej. 
1 iekarn ia m iejska pracuje obecnie ty lko d la  Cho- 
ceniaków , k tórych  wzmożony ap e ty t w ym agałby 
jeszeze przynajm niej dwóch p iekarń  i kilku  ja tek  
Dla zaspokojenia pow racających m as potrzeba naj
mniej 206.000 kor. miesięcznie, a szczupłe zasiłki 
pań.-iwowe nic są w stanie zaspokoić zgłoszeń. 
Powińciły przeważnie kobiety z dziećmi —  zatem 
tak ie, k tóre nie mogą otrzym ać zatrudnien ia i sk a 
zane są na korzystanie z zasiłków. Przy stolikach 
om awiano wiec wczoraj kwcstj*ę pow rotu  uchodź 
ców i ciężkie '/.mianie zespołu kom itetów , k tó ry  nie 
jest w stanie w braku odpow iednich środków  speł
ni* swych zadań.

Komisy:t aprow izacyjnu zajm ow ała się kwesty;; 
w yjednania dla K rakow a w iększej ilości węglu 
odby ła  się też k on ferenc ja  ■/. piekarzam i, grozili 
oni zamknięciem piekarń i dopiero w skutek przed- 
staw ięnia prez. Dra Lea, który przew odniczył kon, 
h tc-ncyi i ujiieinię. w yjednania większych zapasów 
mąki, odstąpiono od powziętego zam iaru zatem 
liii* giozi nam głód.

Anarchia, k tórej źródłem jest miejski zakład 
•ogrodniczy, wym aga raz przecież zrobienia po- 
r/ądku  w tej dziedzinie; Ustawiczne procesy karne 
powinny natchnąć p. (! rody oskiego, aby w yple
nił */lo. tkw iące tam  od dłuższego czasu, z lan ia1 
niekainość. która zagnieździła sie tam  z powodu 
ustaw ic/nyeh in tryg, sięgających głęboko, jak t< 
udowodni niebawem koniec rozpoczętej rozprawy 
sad iw ej i pokłosia, jakie ona przynosi ustawicznie 
W szystko jest bowiem skierow ane ku temu, aby 
zniewolić podstępnie inspektora ogrodów  miej 
skieli p. K. .Małeckiego do przedwczesnej em ery
tu r ) .  a to ze względu na ubiegających się k an d y 
datów i to jest powodem do ustaw icznych in tryg 
w które w plątana jest najniższa nawet służba, a 
jej wybryki, pomimo afer sądow ych, są to lerow a
ne. .i naw et nie wdrożono żadnych w tym  wzglę
dzie dochodzeń, co rozzuchw ala i podnieca służbę 
do dalszych karygodnych  w ystępków . Sądzimy, 
że raz przecież gm ina zajm ie się energicznie tą 
spraw ą i zachęci o rgana kontrolne, k tóre zapewni 
istnieją, aby położono kres dem oralizującym  
spraw kom , jak ie  nie ścierprtmoby naw et na zapa 
dłym  folw arczku, a nie w zakładzie gminnym 
W ielkiego K rakow a. Nim aw an tu rn icy  znajdą od 
pow iidnie dla siebie, a w skazane przez w ładze u- 
nńeszczenie, powinna gm ina unieszkodliw ić ich 
dalsze zapędy, aby dać możność należytego speł 
n iania obowiązków* ich przełożonem u, k tó ry  d ługo
letn ią , m rów czą d la  m iasta pracą zasługuje na jak 
najdalej idące poparcie i daje  w szelką rękojm ię, ż( 
jcpz.ejiu szereg lat pracow ać oędzie, dekorując m ia
sto nowym pierścieniem  pięknych plant, k tóry  o- 
toczy obecnie g run ta  poforlyfikaeyjne.

Mamy obecnie czterech wiceprezydentów, nie 
chcemy wskazywać palcem, lecz jeden z nich zna 
się nawet nieźle na ogrodnictwie, posiada swój o- 
gródrk, umie ocenić, pracę i ma na tyle energii 
aby przyglądnąwszy się na miejscu panującym w 
zakładzie ogrodniczym stosunkom, mógł coś po-' 
stanowić, a coby należało uczynić jak najszybciej 
w interesie gminy.

Plic; anci robią porządek z uporczywym i stróża
mi, k tórych  nie mogli nakłonić do odczyszczena 
chodników. Pochw alić należy te zarządzenia, które 
n.ipewne odniosą skutek . P onadto  zaopiekow ano 
się wę zami wiejskimi, k tórych  w łaściciele zapom 
nieli o przepisach oświetlania ich la ta rk ą , co przy 
ciem nościach panujących na zaułkach miejskich, 
powodować może w ypadki. Zaiem  przypom inam y 
w laścicitiom  fur i wózków transportow ych , aby 
przytw ierdzili tabliczki i la tark i, jeżeli nie chcą się 
narazić na jazdę „pqd T e le g ra f1.

W łaściciele realności do*zckali się spełnienia 
części swych postu latów  tj. konw ersyi ra t h ipote
cznych realnych i 50 prc. cpąstu  podatków  domo- 
WO-i*7va.,zowych, k tóre w w yjątkow ych w arun
kach będą jeszcze obniżone. Mają też nadzieję, że 
p. prezydent Dr Leo podczas swej bytności we 
W iedniu w yjedna jeszcze zwłokę w przedłużeniu 
fasy i, konieczną w w arunkach, w jak ich  znajduje 
się ogół właścicieli realności, o k tó rych  m iarodajne 
afery w iedeńskie nie są uświadom ione. Sądzim y 
także, żc iiorendalnie w ysokie należytości, jakie 
w yznaczono za bruki i to ry  tram w ajow e, będą 
skreślono jako niesłuszne i niemożliwe do ściągnię
cia bez m in  obdłużonych ctęzko .ealności. C ieka
wie przedstaw ia się opodatkow anie, skala, w ja 
kiej w zrastały  dodatk i krajow e i gm inne, za trw a 
żująca naw et najbardziej skrajnych  optym istów . 
Je s t to  pokłosie gw ałtow nego robienia W ielkiego- 
K rakow a, orgij asfaltów  i gospodarki ponad mo
żność w yw ołującej wieczną „W eksel-R euterei", 
dochodzącą do 9 prc, a  w pychająca gm inę w za
leżność bezustanną od „Y erkersbanków " i „Mer-

kurów " itp. banków  opiekuńczych, k tó re  w yaren- 
dow ały  nasze insty tucye finansow e, pozostające 
pod wpływem gm iny, a ponadto  ba last ca ły  ze
pchnięto na właścicieli* realności, p rzytłoczonych 
ńiem bez nadziei i ratunku .

P arkania tak ie  słyszy się wszędzie, a  budzą one 
niemniej ciekaw ość jak i koniec będzie te j gospo
darki.

Z mi««t«
H raków  W arszawie. N astępujące oflaTy wpłj*- 

nęly w dalszym  ciągu do K om itetu P ań: Bractw o 
M atek Ohrz. w Rabie W yżnej 135 K; p. Anczycowa 
za sprzedaż bloczków 462 K, p. S tanisław  P o la
czek z Krzeszowic z rozsprzedaży k artek  K raków  
W arszawie 30 K, p. S tefan Kołom iocki 10 K, hr. 
Tekla W odzicka 20 K, D oktorow a S tecow a 10 K, 
ks. K ow alczyk z par. Lubień ad Myślenice 54 K, 
ks. Skaczyński z Jaw o rzn a  15 K 17 h., hr. Ro- 
m erowa ■/. Inw ałdy 75 K, urząd paraf, z Mogiły 
10 K, Józefa br. B łażew ska z R yczow a 50 K, 
na .ręce p. Adeli Zoilowej od szkół i z adm inlstracyi 
„Nowej Reform y" 1619 K 61 h 10 kop. R asem  z 
poprzednio ogłoszonym i 16.812 K 63 h i 13 rb. 25 
i pół kop. 2  M 81 f. 1 fr. 50 — czyui 19 445 K  4 f  h 
i 13 rb. 35 i pół kop. 2 M 81 f i  f r  50 cm.

Chleb, m ąka, p iekarze i M ag is tra t W  dniu dzi
siejszym panow ał w mieście w dalszym  ciągu do
tk liw y b rak  ehleba. P rzed piekarniam i, k tóre w y
piekły pew ną ilość chleba, cisnęły* się liczne rzesze 
ludności, usiłując '/dobyć bodaj pół bochenka. Nie 
wszystkim  się to  udaw ało, wiele osób, podobnie 
jak  w dniach poprzednich, wróciło do domu bez 
chleba, a setk i rodzin, zwłaszcza biedniejszych, 
znalazły się ponownie w nadzw yczajnie praykrem  
położeniu.

Pisaliśm y już, że m agistrat, w zględnie biuro a- 
nrow izaeyjne miejskie winę b iak u  chleba zwala 
na piekarzy, k tórym  zarzuca, że uciekają się do 
biernego oporu w celu uzyskan ia  d la  siebie ko
rzystniejszych w arunków . P iekarze natom iast, pod
nosząc swoje żądania odnośnie do cen mąki, o 
ozem pisaliśm y, tw ierdzą, te  biuro aprow izacyjne 
miejskie nie spełnia swugo zadania, nie dostarcza 
im bowiem tak iej ilości mąki, jak ie j po trzeba do 
zaspokojenia potrzeb konsum entów . I ta k  np. je 
dna z większych polskich piekarń  w śródm ieściu 
w pierwszym  tygodniu  k a r ty  chlebowej, m ając 
względnie dosta teczną ilość mąki, sprzedała na 
podstaw ie odcinków kart, odebranych przez biuro 
okręgow e — 5328 kilogram ów  ehleba, czyli zaopa
trzy ła w ten arty k u ł koło 27<X) osób. N a podstaw ie 
zebranych odcinków kart, oddanych do b iu ra  o- 
kręgow ego, biuro aprow izacyjne powinno było tej 
piekarni dostarczyć odpow iednią ilość m ąki na. ty 
dzień następny. Tym czasem  piekarnia otrzym ała 
znacznie niniejszą iloąć mąki —  skutk iem  czego 
Mięsista produkeyę ograniczyć i w drugim  tygo
dniu sp rzedała  4712 kg chleba; zatem 616 kg  mniej 
niż w poprzednim  tygodniu. Podobnie jak  poprze
dnio zebrane odcinki k a rt, oddala do b iura okrę
gowego. do biura aprow izacyjnego zas zwróciła 
się o stosow ną ilość mąki, o trzym ała jednak  nie
spełna 500 kg, w następstw ie czego produkeya tej 
piękarni spadla do minimum, w ypiekła bowiem za
li dwie 956 kg w ciągu pięciu dni, przez dwa 
tlni zaś piekarnia z braku m ąki byta zam kniętą. 
W czoraj odbyła sie w tej piekarni kontro la * ra
nienia m agistratu . Urzędnik odnośny podpisem 
-1 w ićidzil, że znalazł z zapasów  przez biuro apro- 
tvizaeyjne w ydanych  U  kg mąki. Mimo tego p ie
karnia ta  w czoraj m ąki nie o trzym ała. Podobne 
aęsiu ik i panują podobno i w innych piekarniach 
chrześcijańskich.

J a k  z przedstaw ionego stanu  rzeczy w ynika, 
biuro aprow izacyjne nie dostarczy ło  w spom nianej 
wyżej piekarni mąki, sku tk iem  czego, biorąc za 
podstaw ę pierwszy tydzień  k arty  chlebowej, około 
230(1 osób nie mogło nabyć chleba. Jeżeli podobne 
stosunki były w innych piekarniach, przyczyny 
braku chleba w mieście są jasne. Biuro aprowizar 
cyjne nie dostarcza  potrzebnej ilości m ąki chrze
ścijańskim  p'iekarzonr, natom iast o trzym ują ją  ró
żni handlarze, k tórzy następnie sprzedają m ąkę 
piekarzom  ze znacznym  niepraw nym  zyskiem , a  
zachodzą podobno i tak ie  w ypadki, że spekulanci, 
którzy m ąkę w m agistracie nabyli, sprzedają ją  
l pow rotem  m agistratow i. F ak ty  przytoczone 
św iadczą, że w biurze aprow izacyjnem  miejskiem 
*oś szw ankuje i w ym aga napraw y oraz publiczne
go w yjaśnienia.

W rocznicę bitwy pod Lowrzńwkira urządza 
,Tow. Wzgj- Pouiucy S łuchaczek Kursów itn. Dra 
Adr. B aranieckiego" dn ia 7. grudnia t, j. we wto
rek o godz. 7 wieczór w sali Towarzystwa lekar
skiego (R adziw iłłow ska 4) „U roczysty Wieczór", 
w którym  łaskaw y w spółudział przyrzekli pp.: 
Szpak-B androw ska, kw arte t prof. Boi. Walewskie
go, śpiew aczka WTeingartów na l szereg młodych 
am atorskich talentów . —  Bilety w cenie 2 kor., 
1.50 hal. i 1 kor. do nabycia przy wejściu. Połowa 
dÓcbodu na fundusz wdów f sierot po legionistach.

I kraiu, x Polski I * •
Ze Lwowa. 0  nienormalnych stosunkach, panu

jących w szkołach lwowBkich świadczy fe t  rodzi
ców, nadesłany do „Gaz. Wlecz.": Jako rodzice, 
posyłający dzieci do szkól, mamy prawo domagać 
się i żądać,-by dzieci nasze nie odmrażały po szko
łach nóg i rąk i narażane były na ciągłe przezię
bienia, a w dodatku — co już chyba najważniej
sze — na stratę roku szkolnego. Boć trudno wy
magać od grona nauczycielskiego, by przy* 6—7* 
(słownie sześcio do siedmiostopuiowej) tempera
turze chciało odbywać naukę szkolną. Z tego wy
nika, że prawie co drugi dzień dzieci nasze by
wają zwalniane z nauki szkolnej i rozpuszczane 
do domu.

Sjcutki nie dały na siebie długo czekać, bo W 
szkołę im. Sienkiewicza żeńskiej, z grona nauczy
cielskiego zachorowały z prteżiębienia pp. Koby
lańska obłożnie, Stankiewiczowa i Żółkiewska po- 
odmraiały ręce i nabawiły się zapalenia gardła, 
zaś inne nabawiły się reumatyzmu ogólnego. Z 
personalu męskiej szkoły tegoż imienia dyrektor 
Soleski leży obłożnie chory, a prawie połowa pro
fesorów pochorowała się również. Nie wspomina
my już o dzieciach, które marzną w niemożliwy 
sposób.

Ze Skawiny. Uroczstość odsłonięcia Tarczy pa
miątkowej i wbijania gwoździ do tarczy w Skawi
nie odbędzie się dn, 8 grudnia z następującym pro
gramem:

1. Po sumie pochód z kościoła do Sokola. 2. 
Przemówienie przewodn. P. K. N. ks. T. FHsa 3: 
Wbijanie gwoździ pamiątkowych. Przygrywać bę
dzie muzyka amatorska kolejarzy.

Popołudniu o godz. 6 w sali Sokola, staraniem
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Ligi kobiet w ieczorek ku czci pow stania lis topa
dow ego i Legionów.

1. SiowTo w stępne w ypow ie Dr Kazimierz Lube- 
cki i  K rakow a. 2. P rodukcye m uzykalno wokalne. 
3. P a tty o ty czn e  przedstaw ienie am atorskie. Na tę 
uroczystości zaprasza Pow. kom itet N arodow y w 
Skawinie.

Ze Zeorowa donosi „Gaz. P o ranna11. Zborów, 
m iasteczko położone nad S trypą, było w ostatnich 
czadach podczas odw rotu Rosyan w ustaw icznym  
ogniu, a  jeszcze i w chwili obecnej znajduje się 
niedaleko linii bojowej; w ygląda też niby obozo
wisko Z riszczenie wielkie. K ilkadziesiąt domów 
jest doszczętnie spalonych w okolicy kościoła nad 
rzeką. Szańee rosyjskie stw ierdzają, że Rosyanie 
bez żadnych w zględów umocnili sw ą pozycyę tuż 
pod' kościołem , a celem oczyszczenia linii p rze
strzału  spauh  około 100 domów.

Cofając się do m iasteczka, Rosyanie ostrzeliwali 
jeszcze bez m iłosierdzia m iasio samo, przyczem 
parę domów zostało kom pletnie rozbitych grana
tam i, na szczęście bez s tra t w ludziach. W  drodze 
od Zborowa do Złoczowa w idać jeszcze niezmier
ne linie szańców rosyjskich, w śród k tó rych  m aso
we groby poległych tu Rosyan. N aturam ie, cofając 
się, zniszczyli R osyanie praw ie w szystkie mosty, 
między innym i w spaniały  w iaduk t w Płuchowie.

K ierow nictw o sta ro stw a w7 Zborowie objął 
obecnie kom isarz K kchardt. Zastaw szy ogromny 
brak  wszelkich środków  aprow izacyjnych, rozpo
czął on wraz z tu tejszym  burm istrzem  Januszk ie
wiczem energiczną akcyę, celem zaprow iantow a- 
nia m iasta. Sąd tu te jszy  rozpuczął swe fu n k cje . 
Naczelnikiem  je st sędzia Miłaszewski. N adto  w 
tych dniach rozpocznie urzędow anie tu te jsza  po
czta.

Puchlina głodow a. Od pew nego czasu zauważyli 
lekarze pojaw ienie się między ludźmi na ziemiach 
polskich choroby, zw anej puchliną głodową. Cho
roba ta  zazw yczaj w ystępuje w la tach ogolnego 
giodu, jak ie  jeszcze może ludzie starzy  zapam ię
tać m ogą, gdyż kraj nasz więcej niż od pół w ieku 
nie zaznał klęski głodowej. Ja k o  powod choroby 
podają lekarze niedostateczne i wadliwo7 odżyrwia 
nie się, b rak  mięsnych pokarmów i tłuszczów  a 
szczególnie m ają źle w pływać zepsute środki ży
wności, a zwłaszcza zepsute ziemniaki.

Chorobę tę  często poprzedza t. zw. kurza śle
pota. Człowiek do tkn ię ty  tą  chorobą, okazuje pu
chlinę na calem  ciele, skóra jest sucha, łuszcząca 
się, przy do tyku  palcem pozostaje w niej dołek, 
jakby  w fieście, jesi bladą, podobnie, jak  i błony 
śluzowe, przyczem  w ag a  ciała opadu bardzo zna
cznie i w ystępuje ogólne osłabienie. Chory taki 
nie ma chęci do jedzenia, a nieraz naw et okazuje 
do niego wyraźny w stręt, cierpi na wzdęcia i t. p.

U chorych na puchlinę głodow ą, w ystępują za
w roty  głowy, pizygnębienie i zobojętnienie. P rze
bieg choroby jesi zazw yczaj długi, trw a ona i 
kilka miesięcy i lubi się pow racać. Umiera na nią 
mimo leczenia, k tóre jesr trudne, około 2(1 proc. 
Pojaw ienie się te j choroby jest objawem  wielce 
znaczącym  i niepokojącym , i powinno na nią spo
łeczeństw o baczną zwrócić uwago, i 7. góry obiuy 
śleć przeciw m ej środki zaradcze, a przedewszyrst 
kiem zaś dostarczyć ludności w okolicach znisz
czonych wojną, potrzebnych środków żywności i 
10 w dobrej jakości, bo jak  już udowodniono, ni 
ty lko brak  żywności, ulu i odżyw ianie się po tia 
wąrni ze złego lub zcp.-uii-. go m.ilcryalti sporządzo
nemu m oże tę  clioiobe spowodować.

Puchlinę glodcfwą zauważono najpierw  w Zagłę
biu D ąbrowskiem  (Sosnowiec— Dąbrowa) i to w 
rodzinach robotników  fabrycznych, pozbaw ionych 
w sku t6k wojny zarobku, a  tein samom i chleba. 
J e s t obaw a, że w ystąpi ona także w innych czę
ściach kraju , zniszczonych przez pożogę wojenną, 
a m ianowicie tam , gdzie ludność w braku dachu 
nad głow ą, kry je się w norach, a szczątki plonów 
uratow anych  z powodu nieodpowiedniego prze
chow ania u legają  zepsuciu.

Wiadomości o nauczycielacli-jęńcacli. „Dzień. 
C ieszyński11 donosi: Nauczyciel p. Leopold Raszyk 
z D arków *, krórego w ojna zaskoczyła u ojca w 
Moskwie, uzyskał tani zajęcie w generalnym  kon
sulacie am erykańskim . Donosi on, że następujący  
ślązacy znajdują się w niewoli rosyjskiej i są przy 
zdrow iu: W aleczko Jaro sław  i Hellstein Józef, 
obaj w Sm arkand w T urkestan ię, Czakon Alfred 
w bogurui łan, gub. Sam ara; R akus P aw eł w Orn
aku ua Sybirze; Szuścik z Łazów, .siwy Ja n . Ma- 
rosz Karol, S tusek, Szalbot, Mrowieć, w szystkich 
sześciu w Tjum eniu, gub. Tobolsk; Rojek F ranci
szek w Sokobelewie w Turkestonie, W ójcik W la 
dysław  w Perelslaw i Zaleskiej, gub. W łodzimierz. 
L isty  otrzymują bardzo rzadko. Pocieszają się, że 
w rócą szczęśliwie. Są to  śląscy nauczyciele, z wy 
jąik iem  Józefa  Hi llsteina.

\  I*, n t r . j  te t w Uzemlowcacu. W ykłady na gre- 
eko oryenialnym  teologicznym  wydziale w Czer- 
nlowcach odbyw ają się norm alnie. 80 słuchaczów 
jest zapisanych. Z tego 9 na pierwszym, 24 na 
drugim , 20 na trzecim , 18 n a  czw artym  roku. 
Między słuchaczam i znajduje się jeden B ułgar 
i jeden Rum un.

Wjk tuczenie Ramsaya z austr, Związku Inży 
nierów i architektów. Słynny fizyk i badacz ra- 
dyum, Sir W iłam  Ram say, k tó ry  przy sposobno
ści bwego pobytu  w W iedniu został w ybrany 
członkiem  korespondentem  austryackiego  Związku 
inżynierów  i architektów , został z powodu naigra- 
wrań. miotanych w kierunku Niemiec i ich um ieję
tności naukow ych —  znaczną w iększością głosów 
w ykreślony z listy  członków rzeczonego Związku.

Z Sosnowca donosi „G azeta Polska l : P am iętna 
dla każdego P o lak a  rocznica listopadow a m iała u 
nas przebieg bardzo przygnębiający. 0  godzinie
9-tej rano odpraw iło się co praw da w parafialnym  
kościele nabożeństw o, lecz kończące sit; ty lko  na 
skrom nej mszy, bez kazania i śpiewów7. Na nabo
żeństw ie ' oprócz uczniów i uczenie m iejscowych 
szkół średnich  i m iejskich, w raz z personalem  ,nau: 
czycielskim i k ilkunastu  osób ze sfer niepodległo
ściowych, nikogo więcej nie było. Publicznych od
czytów i euuiiiestacy, nie było. W niek tórych  ty lko 
polskich szkokten średnich były w ygłoszone przez 
nauczycieli odczyty7 z dziejów  pow stania listopado
w ego l&łO/Sl roku.

Znów w ta  handlarzu mięsem podw yższyli ceny
0  5 luopiojrli n a  funcie, tłóm&cząc się brakiem  do
wozu bydła i tru d n ą  kom unikacyą z okolicznemi 
wfoę^ami.

2  Lublina. „Ziemia lubelska11 donosi: rydział
żyw nościow y m agistratu  m. Lublina ogłosił, że w 
cfcte: udogodnienia knpna chleba, wobec ogólnego 
an tku  drobniej zdaw kow ej m onety, chleb miejski 
w ypiekany będzie w bochenkach w7agi 3s/» funta, 
k tó ra  odpow iada norm ie 5 kuponów  karty  chlebo
w ej, a  cena bochenka w agi 33/» fun ta, licząc za
1  fu n t 8 kop. (.Ib hal.) rów na się 30 kop. (60 hal.).

Od d. 1 . g rudnia w gm achu T rybunału  jednocze
śnie z Kartami chlebowem i w ydaw ane są w łaści
cielom lub rządcom  domów7 dla ich lokatorów  kar
ty  węglowe, na zasadzie k tó rych  każdy będzie 
miał jtrawo kupna w7ęgla w stosunku 15 pudów na 
jedną kuchnię i 9 pudów na każdy piec miesię
cznie.

W środę dn ia 1 . b. m. nastąpiło  uroczyste 0- 
tw arcie Sem inaryum  nauczycielskiego w obec pro
fesorów i słuchaczy. W e czw artek  o godz. 11 rano 
X. prof. Je ry n  odpraw ił Mszę św. na in tencyę słu
chaczy, o godz. 4 zaś tegoż dnia zaczęły się sy ste
m atyczne w ykłady. W  seminary um n a  I kursie wy
kładane będą: e tyka, język polski, h isto rya Pol
ski, geografia Polski, psychologia dziecka, an a to 
mia, nauki przyrodnicze, fizyka, geom etrya, m eto
dyka ary tm etyk i, rysunki, śpiew, g im nastyka, 
slojd i t. d.

„Proroczy4* dziennic w Paryżu. Do najnow szych 
w ydarzeń w Paryżu, należy zaliczy-ć pojawienie 
się nowego pism a pod szumnym ty tu łem : „Les 
F rophenes du  m ois11, k tórego  zadaniem ma być 
odgadyw anie w ypadków  w ojennych, jak ie  jeszcze 
będą m iały miejsce. W  pierwszym  num erze tego 
pism a, znajdujem y tw ierdzenie, że F rancy  a w ro
ku 1916 tryun it odniesie nad wszystkim i swymi 
przeciwnikam i. Inny znaw ca przyszłości w yzna
cza m arzec, jako  miesiąc, w którym  odegrają się 
csta in ic  w aiki, poczem nastąpić m ają pełne roko
wania pokojowe, a  jeńcy w ojenni pow rócą do swej 
ojczyzny7. Ale, co już najdziw niejsze, nieboszczycy 
zab iera ją  głos w tym  dzienniku. I tak  „duch Dwi- 
ojh uspakaja zaniepoKojonyeh w ypadkam i na 
•.alkanie sp rzym ierzeńców ,-,o fia row u jąc 1 im K on
stan tynopol w podarunku. Pew ien „astro log 11 zno
wu 1. biegu gwiazd w yczytał, że „szala zw ycię
stw a 7‘ przechyli się stanow czo na stronę F rancy i w 
w ielkich w alkach m iędzy 24 a 30 listopada 1915 1 . 
W iduó z tego, żt F rancuzi w ten  sposób przynaj
mniej chcą łudzić się nadzieją zwycięstwa...

Zawiadomienia i komunikaty.
Szkota .zeźby przy w yższych Kursach dla kobiet 

im. Baranieckiego o tw arta  została z dniem 1 . hm. 
Art. rzeźbiarz p. L uJw ik  P uget kieruje nauką, k tó 
ra obejm ować będzie m odelowanie głow y i figu
ry, ćwiczenia w odlewaniu z gipsu, rzeźbiarskie 
rysunki i modetow-anie zw ierząt. Nowa szkoła 
mieści się w osobnej pracowni na alei K rasińskie
go 14, wpisy przyjm uje sek re iarya t kursów na 
ul. K arm elickiej 32.

Dzieci, bracia, siostry Legionistów urządzają wła- 
sneim silami we środę Inia 18 b. m. w sali Resursy 
urzędniczej przy ulicy św. Jan a  pod protektoratem 
J \ \P .  Bijgadyerowej Piłsudskiej am atorjkie przedsta 
wienic. Dochód ua „Gwiazdkę11 dla walczących i cier
piących w szpitalach Legionistów.

Wiadomości kościelne.
Arcybractwo M atek chrześcijańskich. N abożeń

stwo miesięczne odbędzie się dnia 9 grudna o g. 
8 uyio w kościele św. B a rb d r j. W spólna kom unia 
święta.

Startfhieni Komitetu Zjednoczonych SoJallcyj Kra
kowskich odprawioną będzie Msza św. dn. 8-go b. 
m. we środę w kaplicy Godalioyjnej przy kościele św. 
Barbary o godzinie 8 J, na którą zaprasza się wszystkie 
Sodalieye.

Wspaniałego orła polskiego wznoszącego si 
do lotu otrzym a pom nik dla poległych bohate
rów w Miechow-ie za staraniem  tam tejszego c. k. 
K om endanta Obwodu p. Fr. P reveaux.

Orzeł w ykonany jest z m etalu ważący 50 kg. o 
rozpiętości 150 cm w ysokości zaś 80 cm. P iękny 
i artysty czny ten sym bol odlany i w ykonany zo
sta ł w tu tejszej znangj zaszczytnie pracow ni bron- 
-owniczej P io tra Seipa, którego oglądać można 
na w ystaw ie sklepow ej przy iii. F loryańskiej.

Odznaczenia w armii. Według „Wit ner Zcitung11 
nr 200 odzm ezenL otrzymali: kawalerski krzyż or
deru Franciszka Józefa na wśiędze wojskowego krzy
ża zasługi: Fryderyk Mielińtki 'lekai z szt., komendant 
szpitala poL Nr 11/2; order żtJa7znej korony III klasy 
z dekoraeyą woj.: Henryk Minkiewicz komend, bat. 
Leg. poi.; Stanisław KrzaczyńBki i Władysław Tęcza 
kompanijrii Leg. poi;. Michał Bardel pluł. Leg. pcl.; 
uąjw wyrazy uznania: porucz. Frane. Czempiel; Fry
deryk Pazdera podp 14 p. obr. kraj.; Karol Chlebo
wski porucz. 20 p. obr. kraj.; [Stanisław Śliwieński por. 
22 p. posp. rusz.; Władysław Smolarski, Rudolf Udo- 
łowicz, Jan ł ysek, kompanijni Leg. poi.; Waleryan 
Wiśniewski oficer Leg. nol.; Tatieubz Piórkowski rot
mistrz w Sądowej vl iszni; srebrny medal zasługi I 
klasy; Tadeusz Bukowski chor. rr‘z. 13 p. p.; Adam 
Styczeń kadet asp. 13 p. p.- srebrny nieual zasługi II 
klasy .Józef Dół, Józef Kędziora, Andrzej Puzia, Teo
dor Żołna plutonowi. Antoni Kwinta kapr. jedr* ; An
drzej Krawczyk, W alenty Rybka kaprale; Tadeusz 
śmiałek frajt jeJn • Jakób Rogowski, Wincenty Stem- 
piński, Stanisław Żak frajtrz_,; Stanisław Garncarz, 
Antoni Myśliwiec szeregowcy, wszyscy z 13 p. p.; Wa 
cław Pułoszypowieź ogniomistrz jedn j Miecz Jaw  Le
szczyński celowniczy, obaj przy 28 p. polnej art.; 
Franciszek Kozub wacnm. tyt. przy 1 p. ułanów; Jan  
Cieślarz feldw. 31 p. obr. -I raj.; Prano. Kopecki trę
bacz dyw. pniowych haubic Nr 1$; kizyż zasługi III 
kh z wojenną dekoraeyą: Ernest Paulewirz 5 bai. 
pion.; najwyższe pochwalne wyrazy uznania: Karol 
Szczepańowski podp. rez. 2 p. »rtyleryi foit.; srebrny 
ufedal zasługi z koroną na wstędze medalu waleczno
ści: Michał Samii feldwebtl popa. rusz, przy oddz. te
legraf. armii Nr 1; Jerzy Kuracz w ic< wachmistrz żand. 
Nr 5. Wojskowy krzyż zasługi f i l  kL z wojenną de- 
koracyą otrzymał Franciszek Sowiński, podpor. L3 p. 
p.; najwyższe uznanie Stanisław Szczepaniec podp. 
:»z. 66 p. p.; Andrzej Gaca podp. rez. 57 p. p.; Maryan 
Czeżowski podpor. komp. pionierów nr 3/8. Srebrny 
medal zasługi z koroną na wstędze moda n waleczno
ści: Bazyli Kurczak, Grzegorz Śluz i Teofil Kowalski 
wicewachmisirre żandarmeryi. Srebrny medal zasługi 
na wstędze medalu waleczności. Teodor Podolski kapr. 
dyw. ciężkich haubic Nr 10; Walenty Głuszyk i Zenon 
Czerwiński kaprale w pułku telegr 

Odznaczenie kapłana. X. Jan G ó r n i k ,  prol oazez 
w Janowicach nad Dunajcem, został w tych dniach 
odznaczony honorową odznaką Czerwonego Krzyża 
11 klasy z dekoracją  wojenną.

Na cele K. B. K. złożyli: Bursa Seminaryum żeń
skiego w Krakowie 11. K 40 h; Kollegiata iw. Anny 
366 K 71 h; Julia Skórzewska 10 K; Ou. Augustyanię 
25 K; Kościół św Marka 1:43 K; N. N. Podgórze 10 K; 
OO. Karmelici (Rakowicka, 5u K; OO. Augustyar.ie 
iProkoćim) T40 K 56 h; SS. KarmeHtank Łobzow
ska) 80 K 60 h; 0 0 . Zmartwychwstańcy 93 K 30 h; 
0 0 . Reformaci 52 K; parafia WW Swdętych 12 K: 
Wróblowice 30 K; 0 0 . Dominikanie 202 K 34 h; OO. 
Reformaci (Wieliczka) 51 K %  h; Parafia Liszki 1.226 
K 90 h; Składki z Nowego Sącza zu pośrednictwem p. 
burmistrza Dra Władysława Barbackiegd: Gmin- m. 
Nowego Sącza 200 K; Ozłonkuwie Rady miasta: Bur
mistrz Dr Barbach, 50 K; W iktor Oleksy 10 K; Dr 
Gustaw Stuber 20 K; Emu Nagel 50 K; X. Dr Alojzy 
Góralik 40 K; Dr Jan  Sterkowicz 30 K; \ntoni But- 
śc-her 10 K; Soika 5 K; Suchanek 3 K; Dr Swhrawa
10 -Ii; Kenoeh Herbst 10 K; Schaja Weintruub 6 K; 
Jakób Gross bard 30 K; Celewicz 10 K; Kohman 5 K; 
Pawlikowski lf; K; Hebi nstreit 10 K; Herman Laa 
20 K; Pelczar 5 K; X. Michał Nowicki 20 K; Izaak 
Reich 10 K; Mojżesz Kampf 10 K; Konarski 3 K; -Ben
der Lnglandur 100 K; Dr Pasionek 10 K; Jatroszewski 
5 K; Leon Barbacki 10 K; Juliusz Choaacki 10 K; 
Urzędniey Magistratu Bi u dziana 5 K; Dr Dębski 

2 K; Ri mi 4 K; Górski 5 K; Zdżar=ki 5 K; Dr Silber-

mann 10 K; M azurk ie^er 2 K: i -  Płocho7 ki 2 K; 
Ktystyan Stuber 2 K, Rauch 3 K; M emik 1 K; FreinJI 
2 K; Karasiński 2 K; Czupkówma 1  K ' Angielski 2 K: 
Iwański 2 K; Stuber Leopold 1 K; lani ofiarodawcy: 
Rlapholz Eliasz 40 K; Sunuel Maschler 30 K; Hirsch 
Geldzahler iO K; Meilech Woif lO K; Styczyński Wła
dysław 20 K; Benjamin Rosenfeld 5 !K ; E d a j d  Bur
ger 200 K; Dr Jan  Dębski 2 K; Zdżarski Wiady s łu . 
5 K; Zygmunt Wojaczyński lii K; Józef Poręba 10 K.

D run  tysiąc koron r a  JPólski 'DodPuerot .po nau
czycielach ludowych imienia Dra I. Dembowskiego11 
złożyli: Nowak 20 K; Szczurkiewicz 20 K; Ligęza a K ; 
Olechówna 2 K; Schlelcherówna 2 K; Weissowa 1 K 
50 h; Btrwidowa 3 K, daszyński 10G K; Grono dyre
ktorów i dyrektorek (Lwów) 358 K; Grono naucz, 
z Miejsca Piastowego 7 K; Gawrońska 10 K; Schalle- 
równa 100 K; X. Dobija 6 K; Grotio nauiz. szkoły 
żeńskiej im. Tańskiej (Lwów) 27 K 50 n; Kijielewic.z 
20 K; Grono naucz, z mokrzysk 10 K: Frankowska 
1 K 50 h; Dcbrzycka 3 K; Malicki i4 K 25 h; Sawi
cka 10 K; Koim 1 K; Rosenctock 10 K; Gelinek 4 K: 
J  .E. X. Biskup PeL zar 50 'K; Pociej-50 K: Tiirsthmied 
1 K; Skoposki 37 K; Jełonkćwna 10 K; Grono naucz, 
ze szkoły Mickiewicza Kołomyja 7 K , Grono 5. ki. 
szkoły wydz. żeń. Jarosław 9 K; Dyrektor Magiera 
zebrane w giOnie prof. 15 K; Grono naucz, w Kro
śnie 14 K; Grono naucz, żołnierzy r.ą ręce Skopuąkie- 
go 37; zebrane przez AugustynowiJza 60 K; Stowa
rzyszenie nauczycielek 74 K; Godeniow 15 K; Sobo
cińska 23 K 5C n; M. Sobolewom uzycKano z przed
stawienia 226 K 24 h; St. Goniewski 36 K.

Na „GwiaaaKę44 dla kegionuińw  qa ręce rn. Jerze
go Mycielskiego złozyła hóza z nr. Żeli ńskirh hr. 
de Perponcher 500 K; Książę Chlodwig Hohenlohe z 
małżonką 100 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W t o r e k  o godz. 7.30 „Dwie sie ro ty11, w ystęp 

A. Ziinajcrowej.
Ś r o d a  o godz. 3.30 popoł. „K rólow a Przedm ie 

ścia“ , w ystęp Heleny Palczew skiej.
Ś r o d a  o godz. 7.3U w ieczór „K aśka K aiya ty - 

d a“ .

kEPERTUAR TEATRU LUDOWGOO.
W torek: „A glaw cna i Selizctta*1.
Środa popoł.: „K om edya [lom yłek11: 
śro d a  wiccz.: „Dzieci kap itana G run ta '1. 
Czw artek: „A glaw ena i Selizetta".
Sobota: „Praw dziw a m iłość11.

Wiadomości gospodarczo.
PowięKszenie produkcyi ropnej w Galicyi. Mini

stcrslw o roiiót pubheziąycli ży7wi - jak  donoszą 
„Nowiny w iedeńskie1' —  zam iar powiększenia pro
d u k c ji ropy w Galicyi, w ystało więc do Borysław ia 
starszego radcę górniczego p. W indakiew icza, by 
pr/.estudyow al zagadnienie puszczenia w nich  szy
bów, obecnie nieczynnych i przygotow ania nowych 
wierceń. Spotęgow anie robót będzie w ym agało 
sprow adzenia do Borysławia tudzież do okolicy 
większej ilości personalu robotniczego i biurowego 
co z kolei w ym aga uregulow ania dowozu żywności 
w ilości zwiększonej. T a k ie  tą  spraw ą ma się radca 
W indakiowicz zająć zawczasu.

Z bojdw Legionowych.
Po oślutnieh walkach pod wsią J., Brygada 

nasza, a właściwie część jej dowodzona przez 
szefa aztabn Sosnkowskiego zwróciła się na 

wsenód, zaś druga część pod wodzą bryg. Pił
sudskiego poszła na południe. .la pozostałem 
przy części podpułk. Sosnkowskiego. Rosyanie 
okopali się pod większą osadą K„ której poło
żenie z natury było -bardzo obronne. Zdobycie 
tej wsi jest świetną kartą w, dziejach szóstego 
batalionu Legionów polskich, któremu przypa
dło w udziale szturmem zdobywać okopy rosyj
skie.

Główny atak na pozycje Rosjan wykonała 
iii kompania VI B, dowodzona przez podpor. 
Wilka. Wczesnym rankiem podsunęła się ona na 
15(1 kroków pod pozjeyę rosyjską i otworzyła 
wściekły ogień, na który odpowiedziały dwa 
karabiny maszynowe rosyjskie i salwy piechoty. 
Wobec przewragi ognia nie mogąc się na razie 
naprzód posuwać, podpor. Wilk przez cały dzień 
do godz. 4 popoł. utrzymywał gęsty ogień, a 
wieczorem ruszył do ataku na bagnety. \T nie- 
powstrzymanym pędzie poszły nasze zuchy na
przód. Szybko przebjdi owe 150 kroków dzielą
cych ich od nieprzyjaciela, których salwy nie 
zdołały7 powstrzymać natarcia.

W kilku oddziałch padło po kilko rannych i 
zabitych, ale większość doszła i okopy pierwsze 
zostały wzięte. Za nimi w7 dali atakujący zuba- 
czyli pospiesznie cofających się Rosyan i dru 
gie okopy. Chwała wahania -— i fala naszych 
ruszyła niepowstrzymanie naprzód. Grupa jeń
ców znalazła się w rękach naszych, a po chwili 
i drugie okopy zostały zdobyte.

Zaczęty o godz. 5 minut 10 atak  był ukoń
czony, ta wał więc nie całą godzinę.

W następnych dniach wśród krwawych zma
gań się zdobyliśmy jeszcze następną wieś, po- 
czem przesunięto nas bardziej na połnoc. Tutaj 
obraz walki zmienił się.

Teren lesisty okolic poryty oko
pami na wszystkie strony doprowadzał chwi
lami do takich wypadków, że nasze szeregi by- 
w."4y o 40 kroków przed wrogiem. Nie można 
wtedy było w dzień nawet czapki z okopu po
kazać.

Mimo takich trudnych warunkówi posuwali
śmy się naprzód i zdobywszy wieś IV. rozsze
rzyliśmy nasz teren operacyjny, posuwając się 
ku staeyi kolejowej M. Na wzgórzu przed nią 
Rosyanie wybudowali ogromnie silną redutę. 
Gdy nadeszła chwila szturmu na nią, pó raz 
pierwszy, odkąd na tym terenie walczymy, mie
liśmy przed sobą obraz ataku »rtyleryi tak s tra 
sznego, o jakim się pojęcia nie ma.

Przeszło sto armat waliło kilka godzin w re
dutę rosyjską. Pagórek został nietylko rozwa
lony, porwany na strzępy, ale jakby zniknął z 
powierzchni. Ma się rozumieć, po takiem przy
gotowaniu piechota pruska, która ostateczny 
sztuim wykonała, miała łatwe zadanie.

Poza pracą śłużfoową obecnie dnie schodzą 
nam na okopywaniu się na pozycyach. W od
ludnych lasach tutejszych nagle wyrastają roj- 
ne i gwarne osady. Ofiarą siekier padają całe 
zręby, a na miejscu gęstych zagajników wyra
stają domy i domki, często w ziemię .głęboko 
wpuszczone, w którycł. kryjemy się przed zbyt 
natarczywym deszczem, a w ostatnich dniach 
śniegiem, jaki ubielił obficie pola. Każdy z nas

nauczył się teraz obchodzić z łopatą, piłą i sie
kierą, a wybudowanie domu na 20 ludzi, ma się 
rozumieć z grubych, okrąglaków, nie zajmuje 
więcej jak 3—4 dni.

mojej, chacie,, gdzie-mieszkam, całkiem w 
zijflfii schowanej, pr^ely wa nas ośmnastu, drzwi 
zraniliśmy z mchów, a  wrażenie miłego ciepła 
psuje tylko woda, która niedyskretnie przez 
niedość szczelną powałę owsem do nas kapie.

Co kilka dni popołudniową rozrywkę stanowi 
obserwowanie bardzo efektownych walk powie
trznych z aeroplanami rosyjskimi, które nas od 
czasu do czasu nawiedzają. Czarny ptak spo
kojnie płynie hen w górze, a nad nim i pod nim 
z głuchym hukiem pękają białe obłoczki szra- 
pneli.

Czasem jak huragan zerwą się po lesie salwy7 
karabinów W miarę posuw7ania się aeroplanu 
zrywają się one to tu, to tani. Przez chwilę nie
raz cały las drży i huczy salwami, jakby zacięty7 
bój się toczył. Często aeroplan spłoszony za
wraca.

Czasem odważa się na karkołomną przepra
wę, ale często żle się ona kończy7 W ostatiden 
lygcdhiach widziałem dwa spadające aeropla
ny, jeden zestrzelił 6 pułk, a jeden Prusacy.

Wt. Hor. .

Pu zajęciu D jakowy..
Obsadzenie D j a k o w y  przez wojska bułgar

skie stało się jak się zdaje punktem wyjścia 
do spotęgowania akcyi, zmierzającej do wyrzu
cenia Serbów i Czarnogóroów ze wschodniej 
części C z a r n o g ó r y .

Wspoinniąmt wschodnia część Czarnogóry 
stanowi nabytek poprzednich wojen bałkań
skich. Północny jej obszar z P 1 j e v 1 j e m i 
B j e l o p o l e m  wchodził poprzednio w skład 
>andżaku Nowobazarskiego, zaś południowy, t 
zw. M e t o j a z D j a k o w ą  i 1 p e k i e m w 
skład A 1 b a n i i.

Na całym tym obszarze przeniosła aię walka' 
w zupełności na tereu czarnogórski, przyczem 
armie sprzymierzone, austro-węgierska i bułgar
ska, koncentrycznym pm bodem, od północy, 
wschodu i południowego wschodu, dokonują 
dzieła wtłaczania herbów i Cz»rnogóroów ^ 
skalisty, niegościnny obszar dawnej Czarnogó
ry.

Jako najbliższy etap pochodu należy7 wymie
nić I [i e k. Ku I p e k o w i ,  położonemu w od- 
głości 33 km. ud D j a k o v \  y zaś 27  km od 
granicznego pasma. M o k r e j  g ó r y  'zbliżają 
się od strony D j a k o w y 13 u ł g a r z y, zaś od 
M o k r e j  g ó r y 7 i R u d n i k a  no w obazarska 
i miirowicka grupa armii austro-węgierskiej,

W obszarze l p e k u zgromadzone są obecnie 
te oddziały7 serbskie, które armia gen. Koevessa 
wyrzuciła z południowego obszaru serbskiego 
sandżalui, dalej wszystkie siły serbskie wy

parte z kosowego pola, i wTeszcie ta kolumna 
Serbów, która po klęsce pod P r i z r o n o m 
skierowała się ku Djakowie. Wszystkim tj7m 
serbskim oddziałom pozostaje w prawdzie do od- 
wrotu otwarte ujście na zacliód, jednak w po
przek tej drogi rozsiadło się pasmo północno-al- 
bańskich A 1 p, dochodzących do wysokości 
2213 ni. i prawie w zupełności pozbawiono 
przejść. 0  ile więc w ostatnim wysiłku serffl- 
wie nie zdołają dokonać niezmiernie ciężki“j 
przeprawy przez Alpy, resztka ich sił zbrojnych 
znajdzie się w położeniu bez wj7jśeiu.

Z frontu czarnogórskiego.
Berlin (T. pr.). Korespondent woj. „Berliner 

Tageblattu11 L. A d e l t  donosi z kwatery pra 
sowej: Dotychczasowy warnik trwającej od 2 
miesięcy kampanii bałkańskiej doprowadził do 
zupełnego zgruchotania armii serbskiej, wyrzu
cenia Czamogórców ze skrawka Bośni obsa
dzonego przez nich blisko od roku, zdobycia, 
prawie całej Serbii i znacznej części Czarnogó
ry. Oficyałne obliczenie wykazuje lbO.OOO jeń
ców, z czego 35.000 wzięto do niewoli po bi
twie na K o s o w e m p o Ln.

Wzięci koło I p-e k  u do niewoli Serbowie o- 
powiadąją, że na diogach na sudhód od I p e  
k u, w kierunku do V i e 1 i k a Andrievu:a pa
nuje niesłychany7 nieład. Potw Lerdza się, że Ser
bowie nie posiadają już jednolitych zw iązkówr 
arm ii Wzdłuż drogi na wschód od I p e k u, pro
wadzącej poprzez potoki Istopu i Białej Dnny7, 
leżą liczne opuszczone i spalone automobile. Na 
strój ludności zwraca się coraz bardziej ku zwy
cięzcom. I tak w7 obszarze Melaja—Bradjakovi 
ce na zachód od Nowego Bazaru, uzbrojeni ma
hometanie wypędzili oddziały czarnogórskie.

Umacnianie frontu Waraaru.
A«*ny. (T. B.) Biuro Reutera donosi; Źuódła 

francuskie dono&zą, że cała linia frontu od 
C z r n y  do K r i v o l a k a  jest wzmacniana. 
Także st uwwiska na w schód od rzeki W a r d a- 
r u są wzmacniane dla rozszerzenia strefy, któ
ra  służy dla ochrony linii kolejowej.

A iw ia uerbaka na innym froncie.
Amsterdam. (Teł. pryw.l „Times11 donosi z 

Petersburga: S e r b s k a  a r m i a  b ę d z i e  w 
i n t e r e s i e  s p r z y m i e r z o n y c h  w a l 

c z y ć  n a  i n n y  Di f r o n c i e .  Pozostawioną 
przez siebie artyłeryę, Serbowie niszczą.

Radość w Sofii.
(Sofia. (T. B.) Bułgarska ajeneya tel. donosi 

5 grudnia: Uroczysty głos dzwonów7 podał dzi- 
bi ij rano miastu do wiadomości nadeszłą w no
cy radosną wiadomość o zajęciu Monastyru i 
wezwał ludność do modłów dziękczynnych za 
urzeczywistifieriie snu narodowego. Sumienie 
narodowe Bułgaryi jest teraa spokojne.

Paiiikd W Cetynii.
Lozanna. (Tel. pryw.) „Gazette de Lausun-. 

ne“ donosi z C e t y n i i :  Ucieczka ludności i  
Cetynii rozpoczęła się. Ruchomości instytucyi 
finansowych zostały już przed 2 dniami prze
wiezione do W ł o ć h. Czarnogórskie mii>'ster: 
stwo finansów przeniosło aię do S k tr t a r U

„Stawa" o wyprurie salonicftej.
W iedeń (Tel. pryw. i. Według7 „Sonn u. Mon- 

tags Zeitung" otrzymuje włoska „Stanipa" na
stępującą wiadomość z Aten: Dyplomaci czwor-

porozumienia odbywają ciągle narady. Coraz 
bardziej objawia się konieczność, położenie w 
Salonikach ostatecznie wyjaśnić. W tutejszych 
kolach politycznych sądzą, że R u m u n i a  w 
najoliższym czasie przyłączy się do państw cen 
tralnych.

Ogółem panuje wielkie podniecenie.
„Stampa" podnosi pytanie, jaki cel mają w7oj- 

ska salonickie, kiedy SerDia jest już zniszczona, 
a resztki jej armii zepchnięte w7 Czarnogórę.

A rffliry i sprzynierzonfcli •  D a rd u M e h
Kwnstantynopol (TeL B.). Rozpowszechniana 

w szerokich kołach ludności wiadomość, iż o- 
twrareie bezpośreJnieh linii komunikacyjnych 
między Konstantynopolem a paiiotwami central- 
nemi służyć ma do zaopatrzenia a r t y 1 e r yr i 
t u r e c k i e j  w D a r d a n e l a c h  w n o w o  
c z e s n e  b a t e r y e  m o t o r o w e ,  które 
p r z y b y ł y  j u ż  n a  m i e j s c u  1 u o s ą w 
d r o d z e ,  podniosła w Konstantynopolu zaufa
nie, iż.cieśniny morskie i Gallipoli zdołają o- 
przeć się czwórpcrozumieniu, tudzież w7zbudziła 
poczucie wdzięczności wobec A u s t r o - W ę 
g i e r .  Dotychczas bronił- Turcy Dardaneli sa- 
memi piersiami, obecnie jednak, skoro rozpo
rządzać będą ciężką artyleryą. opanowanie Dar 
daneli jest rzeczą wykluczoną.

Ostati.i numer „Tasfir-i-Efhiar przynosi obra
zy ausiro-w7ęgierskich 24 i 30 cm. bateryi moto
rowych z uwagą, iż działa te okazały się je
dnym z najważniejszych czynników wojuj 
kióre rozstrzygnęły walkę na v iilu frontacii 
jak w Leodyum, Antwerpii, w Karpatach i Kró
lestwie Dolskiem.

Angielskie „maximum“ .
Londyn. (T. B i Tygodnik .Nation" wyka

zuje. że przy ogólnej liczbie ludności Wielkiej 
Brytanii, wy noszącej 47 milionów, m a x i -  
m u in osób. które można do służby wojskowej 
zwerbować, wynosi 4.700.000. W dniu 5 sier
pnia b. r. werbunek objął już 64 % powyższej 
cyfry.

0 spłfnza jh  balliuifjo
Fraukfnrt iTel. pćvw.). „Frankfurter Zei

tung" donosi z 1’aryżą: Minister wojny geti.
C ml Li c k i w mterwieWie z przi dstawucielem 
„Associ ited Press'1 oświldczył, iż jest niezłom
nie przekonany o Zwycięstwie, obecnie źródła 
pomocni, zc sprzj-niior/.cńców7 tak w ludziach 
jak i w pieniądzach, dzięki panowaniu na mo
rzu górują nad przeciwnikiem.

Rumunia a Rosya.
Kolonia. (Tel. pryw.) Korespondent „Koelni- 

sche Ztg" donosi z Sofii, iż r z ą d  r u m u ń s k i  
dnia 28 listopada ponownie rządowa rosyjskie
mu oświadczył, że n i e  z e z w o l i  n a  p r z y 
c h ó d  p r z e z  r u m u ń s k i e  t e r y  t o r y  u m 
i, że zdecydowany jesi przeciw wszelkim pró
bom gwałtu wystąpić.

W S o f i i  panuje przekonanie, że G r e c j a  
n i e  p r z y 7ł ą c z y  s i ę  do czwórporoziimieflia, 
szczególnie po ostatniej nocie, która w żądaniu 
oddania Salonik jest równoznaczną z gwołrem.

■ Św. Mikołaj w Bukareszcie.
Berlin (Tel. pryw.). Berliński „Tag" donosi 

•/. Budapesztu: Przywódcy rumuńskiej federacyi 
uniouistów postanowili zbierać w Bukareszcie 
/. okazyi imienin cara między ludnością podpi
sy  na adres dla cara. Akeya ta ma na celu prze
ciwdziałać coraz bardziej przychylnemu dla 
pańslw centralnych nastrojowi ludności. Powa
żna yzęść prasy rumuńskiej ze „Steagulem" na 
czele, protestuje przeciw powyższej akcyi Fili- 
peseu i Jonescn, by przyjaźni Rosyi ajenci i ho- 
dzili od domu do domu k puw-oł-ijąc się na imię 
cara. sprowadzali ludność na manowce.

Wtaitii czfliriMiznliili Au firicyi?
S ofia  (Tel. pryw.). W S a l o n i k a c h  obie

gają pogłoski, iż entente zamierza wystosować 
do Grecyi z pow7odu odmownej jej odpowiedzi 
k r ó t k o t e r m i n o w e  u l t i m a t u m  a na
wet uzyć wobec niej przemocy. Na ten wypadek 
nie jest rzeczą wykluczoną, że Grecya otWarcie 
przyłączy się do p a ń s t w  c e n t r a l n y c h ,  
tudzież zaw-rze z Bułgaryą układ w7 sprawie p o- 
ł u d n io w e j M a c e d o n i i. ten sposób 
los bałkańskiej ekspedycji czwórporozumienia 
byłbyr przypieczętowany.

M a d e s ł a n e .

t

Walerya Ackfirmannowa
wdowa po podurzędnizu kolei pórnocn<>i 

przeżywszy lat 78, po długiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzoua św: Sakramentami, zasnęła w Panu 

dnia 6-go grudnia 1915 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmi ntarzu 
na m iejsc, wiecznego spoczynku nastąpi we środę 
d Ja  8-go b. m. o godzinie 3 po pepułudniu, 
na którytn smutny qbrzęd stroskane dzieci 
i w n u k i  u p ra sz a ją  Krewnych, Przyjaciół, Zna

jomych i pobożną Publiczność.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odprawionem zostanie we czwartez d ria  9-co * ru - 
dn a o gedzinie 9 rano w kościele św. Barbary. 

Osobnych zawiadomień nie ogłasza się.
Z.ikład pogrz.̂ nwy Józefy NowińsK.ej-norąkoweJ w Kr«- 

k o w i e ,  u l .  M i k o ł a j s k a  14.
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Austryacka

Otoja klasowa
Wyginę w 5 klasach po Kor. 

1 Premia i
K700000
1 wygrana a 300000
1 wygrana a 200000
2 wygrane a 100000 

80000

M ARZENIEM
każdego jest osiąg..ąć wyższe stanowi
sko towarzyskie. Ale majątek nie wy
starcza, aby Csiągoąć ten cel. Na* 
ważniejszą p.zesikodą jest spos6b w - 
mowy, który zdradza pochodzenie czło
wieka, jego gwarę lun przynależność 

Jo niższej warstwy. 
Szczególnie to ważne dii. pań! 

Oduczę błędów wymawiania szybkę 
i sKuteczn1'*. Zgłoszenia pod »I*r. B. C.< 

do Adm. »Głosu N_rodu«. 2120

wygrana a 

wygrana a 

2  wygrane a

wygrana a 

wygrana a 

wygrana a 

2  wygrane a 
1 0  wygranych a 
27 wygranych ; 
49  wygranych ;

70000 
60000

50000 
40000 
30000

25000 
20000 
10000 
5000

i wiele innvch wygra- 
nycn w sumie około 

15 milionów kor.
C enylosów dop;erwszej klasy: 

ósem ka losu 5 koron 
ćw iartka losu 1 0  koron  
połów ka losu 2 0  koron 

cały los 40 koron. 
Bank i dom handlowy
L. HERBER, BERNO

Morawy, Austrya 
o nitychifciistowe zamawianie.

Zaraz
do wynajęcia pokój frontowy duży 
umeblowany na parterze, tamże aa 
II. piętrze 3 pokoje, przedpokój, Kuchnia, 
spiżarnia i t. d. t. j (całe II. pięiró). 
Wiadomość parter lub I jńętro ul. Ko

chanow skiego 2205

Biura Wojenne; 
Centrali handlowej

otwarte zostały rr dniu 6 grudnia 1915 
przy ul. Garncarskiej I. 7., I. p. 

Godziny przyjęć dla stron u szefów od
działów od 10—11, u dyrektorów 

od 11 — 12 2204

Z n a n a

ZIÓŁKA z gir HARCU
Cena K. 1. i K. 2. 

poieca

Czternasta Apteka
mrą ID. RflDIDflrtSKieGO

w Krakowie przy ul liubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. Iu99

SKŁAD KAPELUSZY
Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

Józefa

Polonia
Jedyna kolorowa reprodukcya słynnego obraza m i s t r z a  M l ł f i j k l  

z muzeum ks. Czartoryskich.

Najnow szy w yraz tecnniki reprodukcyjnej.

Wydanie popularne wlel. 52X42 — cena K 3* —, wydanie wytworne 
na papierze chińskim lab holenderskim wiel 50X65 cena K 10'—

Każdy egzemplarz numerowany i sygnowany.

Do nabycia wo wszystkich księgarniach oraz sklepach i składnicach
Ligi kobiet. 2 i02

KALENDARZE.
Czem są kalendarze dla ludu, wie łan, kte się z nim 

stykał.
W iedzą też firmy, które w dziesiątkach tysięcy nakładów 

puszczają je do zagród wiejiikicn, gdzie czytywane są pilnie 
przez całe rodziny 1 zakupywane ogólnie.

Jakie kalendarze zalecić do czytania, to w aina bardzo rzecz 
i z tego zdaje sobie dobrze spraw ę inteligencya wiejska, znając 
złą i aoorą stronę lektury, jaka w formie kalendarzy rozchodzi 
się wśród ludu.

K u p u l d e  k a l e n d a r z e
polecone przez

yy Głos Narodu".
5.000 kg.

RUZICKA Oliwy maszynowej
KRAKÓW , ul. n .  M arka 21

MAKUCH LNIANY 2182

rzepakowy lub słonecznikowy
zakupię w większych ilościach.

Oferty wrai z próbkami pod »Makuch« do Adm. »Głosu Narodu*.

Poszukuję posady

k asy era  mb m agazyniera
Posiadam odpowiednie kwalifikacye, oraz poważne

polecenia.
Z g ło sze n ia  pod  p o s te  r e s ta n te  L e g ity m a c y a  p o z o s ta n ia  

w  tw ie rd z y  Nr. 6 1 9 5 5  (za  o k a z a n ie m  te jże ).
2182

r
i

R adow o uprawniona

Febryke wid mineralnych szłucz.1 spec. leeznlezyek
pod firmą

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. iw. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przen yiłowej To r, Lekarskiegó arakow- 
polecone przez toż Towarzyatwo.

Wody mineralne situcme: odpowiadające składam cht-m wodom B i u u  
sk ej, Gieshflblenkiej, Seltersbej, Vischy, H.mburg, Kissingen, tudzei 
specyalne lacznici ak: litową, bromową, jodłową, Łelatistą, kwaśną 

x inne wad” mineralne z przepisu prof. Jaworskiego.. Sprzedał exą- j  

stkowa w aptekach i drogueryaah. Cenniki na żądanie darmo. 1781

Roln ik 2182

2 kilkuletnią praktyką i poważnemi pole
ceniami, wolny od wojska, w  sile wieku 
obznajorniony z księgowością i korespon- 

dencyą poszukuje posady.
Łaskawe zglosztnia pod ..Energiczny*' do Adm .Głosu Narodu".

fX T ^ ,X ,T X ,T X T ,X T „X > l.ł S 2  .X X X T .X >gg .

H PORTRETY
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA 1.
artystyczna reprodukcya kolorowana, nakle- 

^  jona na płótnie do zmywania w ramach gu- 
fe  stownych 90/70 cm. K. 15 — i 18 — i t. d. — 
g  Wielkość 65/52 cm. K. 10 i 12*-
« KRZYŻE do wieszania artystyczna rzeźba na

H
drzewie Kor. 14'

'.poleca:
i 17 —

STANISŁAW  RĄB
handel artykułów religijnych obrazów i ram.

Kraków,Sławkowska4, vis a vis hotelu Saskiego.

Kilka wagonów
otrąb pszennych lub żytnich

zakupię zaraz.
O fertyfz podaniem terminu dostawy wraz z próbkami przyjmie 

Adm. „Głosu Narodu" pod „Składnica".
8182

zakupię.
Oferty wraz z próbkami nadsyłać pod »0iiwa« Jo Adm. „Głosu Narodu".

L. 4952. Kraków, dnia 26 listopada 1915.

Ogłoszenie.
W myśl postanowienia Wydziału krajowego z dnia 

15 listopada 1915 LW. 42639, urządzi Biuro Patronatu 
dalsze

dwa czterodniowe kursy naukowe
dla pomocniczych lustratorów i mężów zaufania Spółek 
oszczędności i pożyczek, a mianowicie

1. w Przemyślu
w czasie od 28-go do 31-go grudnia 1915 roku — i 

2 . w Stanisławowie
w czasie od 3-go do b-go stycznia 1916 r.

Celem tych kursów jest pouczenie kandydatów 
na mężów zaufania i pomocniczych lustratorów Spółek 
oszczędności i pożyczek o wykonywaniu czynności 
w Spółkach, potrzebujących pomocy dla uregulowania 
swej administracyi, odtworzenia książek i dokumen
tów, zestawiania zamknięcia rachunkowego i spełnia
nia zadań, wywołanych toczącą się wojną.

Na każdy z tych kursów przyjęci będą kandydaci 
dobrze obeznani z urządzeniami i pracą Spółek oszczę
dności i pożyczek i posiadający biegłość w załatw ia
niu czynności administracyjnych i rachunkowych, wła
ściwych tym Spułkom. Pożądane są przedewszystkiem 
zgłoszenia osób, znanych Biuru Patronatu z umiejętnej, 
gorliwej i starannej w Spółkach pracy.

Przyjęci na kurs kandydaci otrzymają zwrot wy
datku na bilet III. klasą z najbliższej stacyi swego 
stałego zamieszkania do Przemyśla względnie Stani
sławowa i napowrót, oraz 30 koron jako zasiłek na 
koszta pobytu na kursie.

Podania wnosić należy do Dyrekcyi Biura Patro
natu dla Spółek oszczędności i pożyczek w Krakowie, 
ul. św. Tomasza 1, n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  15 - g o  
g r u d n i a  na kurs w Przemyślu — a d o  d n i a  
2 0 - g o  g r u d n i a  1915 na kurs w Stanisławowie.

B iuro Patronatu dla Spółek oszczędności i po tyczek  
p rzy  W ydzia le kra jow ym  we Lwowie.

D y re k to r : Stefczyk.

Podaję niniejszem do wiadomości, że mimo braku surowe ów, a licznego 
zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wyborowej jakości. Wskutek tego jestem w możności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane z dobroci swbj świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P, T Odbiorcom za.iiasi 
świec steaiynowych, tak zwane świece „półwoskowe*, które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 50% tańsze. Ceny świec są m.iiarkewano i wszelkie udzielone 
ml łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe padanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych
miast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem 
F abryka  świec i w yrobów  woskowych

FR. SEZEHSKY
Biała (Galicya).

Dwukrotne odznaczanie przez Jego Świętobliwośc Ojca św. Leona XIII.
W Y R u B  K R A J O W I 2151

1

MELASĘ
doskonałą paszę dla koni dostarczam 
wagonami i częściowo po cenach konku

rencyjnych
Zgłoszenia pod , Melasa' do Administracyi 

„Głosu Narodu l.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

T aien sza  Laszkiew icza
KRAKÓW, UL. ŚW. MIRKA L. 8,

wykonaj* t
Szyldy, napisy, orty dla sprx«daży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub Inwione. Szyby omament-matowe oraz lakiemictwo galanteryjne.

n
WE LWOWIE, s to  w. zar z  ogr* p o r.

Orten hanilewy Zarządu Słownego Tew. Kółek Relniczyeli
z siedzibą obecnie

«r Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse l.

ma w awoieh magazynach na składnie w s s y itk k  artykuły ip o ły w e s r  
I aodałaaaago aap ołraeb ow aau . a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, ola)e  
OMsayaawa, n aw osy  aatneane, naraędala I m aszyny ro ln lese, ee- 

m aat, eternit, papę i Ł d.
Cenniki na każde żądanie! Geny hartowne

P  Rządowo uprawnione ^ 3

fl B iuro p o sad  i służby |
j  kupnai sprzedaży realności,lasówetc. M
S Stanisława Tum idajow icza

I n  przeniesione zostało z Podgórza '

U do Krakowa, ul. Posolska L. 20
i poleca się P. T. Publiczności. ^

Bill ID TECHNICZNE iui. 8. Drzpuchowsiligo
przeniesione z hotiln  Krakowskiego do lokalu przy ul. S ław koesk ie j L 21,
prowadzi na składzie znane z dobroci, światowej marki szczeliwo 
»VAS« »BLACK«, jedynie najlepsze do uszczelniania dławic maszyn 

parowych, pomp parowych, wentyli itp 
Dostarcza w najlepszych gatunkach i po najniższych cenach oleje : 
maszynowy, cylindrowy, kompresorowy, motorowy, wazelinę, smar

Tovota itp. itp. 2178

Kalendarze kieszonkowe
n a  ro k  1916.

w skórę oprawne, w języku polskim lub niemieckim, zawierające 
opisy ważniejszych wydarzeń wojennych, wydane na cele opieki 
wojennej, wyjdą niebawem z pod prasy. — Cena kalendarza wynosi 
1 K 20 h. — Ponieważ nakład będzie ustalony, wskazanem byłoby, 
ażeby ci, którzy chcą połączyć pożyteczne z prakiycznem, już obe
cnie zamówili sobie owe kalendarze w Składnicy c. i k. Urzędu 

opieki wojennej w Krakowie Gł. Rynek 9. 2196

Pension JUNTA"
we Lwowie, u .  Um aROwicza 10

poleca z gustem urządzone pokoje 
wraz z całem utrzymaniem począwszy 
od 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserowem maśle. Wydaje też obia
dy na m>ejscu i do menażjk z 3 dań 

ou 2 kor. począwszy. 2148

4-6 Kor.
miesięcznie lekcye zbio
rowe języka niemieckiego 

i francuskiego. 
Sobieskiego I. 16. c. U. p iętro .

2184

Do wynajęcia
od 15 grudnia 7— 8 pokoi z ła 
zienką i elektryką, lub 3 z me
blami lub bez. Wiadomość: ul. 

Czysta 13 u dozorczym.
2187

Karbowy
obeznany z maszynami rolniczemil, 
potrzebny od Nowego Roku. — 
Zgłoszenia z odpisem świadectw 
nadsyłać do Zarżą .u dóbr M sza

na dolna. 2149

MASUJCIE SZYJĘ
na zewnątrz i płuczcie gardła Fellera 
uśmierzającym ból fluidem esencyi 
roślin z marką „Elza*. To dobrze robi, 
gdv się jest przeziębionym. 12 flaszek 
franco 6 koron. Przeszło 10 UOu listów 
dziękczynnych. Aptekarz E. V. Falla., 
Słubice, pl«a Elzy Nr. 280 (Kraaeye).

p o trz e b n y  rzą d ca  
gospodarczy

od 1-go stycznia 1916 r. Folwark 
w powiecie krakowskim. Wiado
mość w biurze Tow. Urzędników 

pryw. ul. Dunajewskiego 1. 
2138

Stolik
mały okrągły i pułki 

na książki kupię.
[ Zgłoszenia pod K. K. 10., do Adm.

.Głosu Narodu*. 2 1B2

Obiady
dom ow e, smaczne i hygieniczne 
ps przystępnych cenach w domu 

i na miasto. 
Sobieskiego I. 16. c. II. piętro.

2183

Potrzebna

gospodyni
folwarczna

dobrze obznajomiona z chowem 
drobiu i fachową znajomością go
spodarstwa folwarcznego. — Zgło 
szenia proszę przysyłać: Zarząd 

dóbr Poremba p. Alwernia. 
2175

Szory niedźwiedzie
w dobrym stanie do sprzedania, 
naj odpowiedniej dla Osoby du 
chownej. Oglądać można od 12—2 
w południe, ul. Smoleńsk 16., I. p 

2160

Poszukuję

m atu rzysty
któryby przygotował ucznia z I. 
kl. gnnn. realnego, prywatnie do 
egzaminu. — W arunki: ca łko
wite u trzym anie  i 40 koron 
miesięcznie. Zgłoszenia: Zawisza, 

Rudnik nad Sanem .
(2 66)

Nąjwłaśdtszym środkiem
do poprawienia barwy 
włosów siwych, spłowia

łych lub rudych jest:

i
w kolorach blond, szatyn, bru

natny i czarny

Juliana Józefowicza
Perfumera.

Flakon K 3*30, tlakonic próbny K 1*20. 
Sprzedaż w składach aptecznych, per- 
fumeryach w Krakowie: J. Hanak i Sp., 
Szewska 5 ; Reim i S p , Rynek, linia 
A-B i Zopotha i Sp., Sienna 5. We 
Lwowie: r lo tr  Mikolasch i Sp., passaż 
Mikolascha, A. Beacock, Kopernika 5. 

2010

Chcesz dolę mieć jak cukier słodką  
Wydawaj miedź a chowaj złotko 
Chcesz będąc kupcem nie zaznać

[grodu
Te sią ogłaszaj w „G łosie  Narodu” .

handlowy zdolny ekspedyent 
lub też

znajdzie zaraz posadę. — Po 
trzebna również zdolna

władająca językiem polskim 
i niemieckim biegła w rachun
kach, dobra kalkulantka i sa
modzielna korespondentka nie
miecka. Oferty tylko pisemne 
od katolików wprost do firmy

REIM I SKA
Kraków, Rynek 37.

I. Serya:
„ojcze nasz polskiego żołnierza*. 
„Ks. Józef Poniatowski*.
„Pieśni religijne i narodowe*. 
„Dookoła wojny*.
„Pan Pasek w Danii*.

II. serya w druku.
Każda serya t. j. pięć broszurek razem 
75 hal., z dodatkiem „Kalendarzyka 
żołnierza 1 kor. „Kalendarzyk żołnie

rza* 3u nal.
7amówienia przyjmują wszystkie księ
garnie katolickie w Krakow!e i na pre- 
wincyi oraz Kołu j_,gj Kobiet N. k N. 
Skład główmy: Księgarnia Ueoethnera 

i Sp. w Krakowie.

Bibułek
do papierosów i tutek dostarcz; 
szybko, także w większych ilośriae] 
fabryka bibułek do papierosów 
»Janina* T. A. Budapeszt IX., 

ErnńuLcza 26. 2158

Oddam do prania
bieliznę z 20 osób,

w iad o m o ść  w sk lep ie

Stefana S i e c z k o w s k i e g o
Kraków, S ław kow ska 1 1 .

2181

r  rKupię

REALNOŚĆ
za małą dopłatą.

Zgłosz. do Adm. »Głosu Narodu* 
pod »Realuość«.

2192

Biurko dębowe
męskie, lustro i łóżko z wkładem 
do sprzedania. Ulica Krzywa 7, 

parter. 2193

W ię k s z ą  i l o ś ć
WORKÓW

z ryżu, migdałów itp.
kupię.

Łaskawe zgłoszenia z podaniem 
ceny proszę nadsyłać pod Nr. 1000. 

do Adm. »Głosu Narodu*.
2182

Starożytności
hp rz td a je  i kupu je  K S IĘ G A R N IA
KATOLICKA Dra  MIŁKOWSKIŁGO
: w Krakowie  (F lu ry ansk a ,  1) ::

Kupuje
forte, lany Krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma

szyny do szyeia.
Zgłoszenia do Adrainistr. > Glos u 
Narodu* ul. 4w. Tomasza L. 3 .

pod N N 877
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